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Jak się odbyło zamknięcie 
konferencji londyńskiej

Londyn, 27. 7. (I .)  Z apow iedziane posiedze- 
'n ie  końcow e św iatow ej konferencji gospodar­
c z e j  roizpoczęlo się dziś o godz. 10 przedpołu- 
jndicm . O pustoszałe w osta tn ich  czasach k u - 
jlu a ry  w ykazyw ały  dziś znow u pew ne ożywie- 
|n ie , aczkolw iek nieco odm ienne niż przy o tw ar 
jciu konferencji przed b lisko  7 tygodniam i.
! W tedy  bow iem  panow ał w śród ueiegatów  u a- 
stró j optym istyczny, podczas gdy dziś m alo- 

; w ała  się n a  ich obliczach w idoczna rezygna­
c ja .  P u n k tu a ln ie  o godz. 10 przew odniczący 
("konferencji M acD onald otw orzył posiedzenie. 
; (:) Lonuyn. 27- 7- PAT- Posiedzenie plenarne
(konferencji gospodarczej rozpoczęło się o go­
dzinie 10 rano. O brady o tw orzy ł M acDonald, po 
Iczem Borrnet przedstaw ił zebranym  przebieg 
Iprac konferencji i trudności, z  któremi w alczyła 
(zaznaczając, źe is.totne w artośc i dokonanych 
[prac zostaną  ocenione należycie dopiero z chwl 
tlą ponownego podjęcia obrad. Przew odniczący 
([komisji nionetarnej Cox stwiordznr osiągi- ęcie 
Ipewnych rezultatów . Pomimo Tóżnicy zdań w 
tróżnych Lwastjach — mówił Cox — byłoby
jrzeczą, nie odpow iadającą godności ludzkiej 
(ostać teraz  na  w ysiłkach, m ających na celu 
jrozwiąizanie najw ażniejszych zagadnień- O m a­
w ia n e  sp raw ę długów m iędzynarodow ych

Cox stwierdził znaczenie banku w ypłat między 
narodow ych i jego rolę w ogólnej p racy  kon­
struktyw nej ,podkreślaj, ic jednocześnie niemo 
żliw ość uzdrowienia s to ^ n k ó w  gospodarczych 
na świecie, dopóki zam iożune kredyty  będą ta  
m ow ały w ym ianę tow arow ą. Spraw ozdaw ca k° 
misji gospodarczej Rutici.nan, który następnie 
zab ra ł głos, przedstawił przebieg prac komisji, 
podkreślając postępy, osiągnięte w  dziedzinie 
skoordynow ania produkcji i zbytu- Następnie 
przem aw iał Collin, który w  pizeciwieństwie do 
Poprzednich mówców w ystąp ił ostro przeciwko 
Konferencji, stwierdztijąc* że  nie m a ona żad- 
nycn pow odów  do zadow olenia. Zestawienie 
r aportów Bonnet‘a i Runcimaiia z cel oni I n 
dzifcjamŁ o k tó rych  b y ła  m ow a w  p  rw szych 
dnach obrad, działa w prost deprym ująco. Col­
lin podkreśla, że niektóre państw a trzy m ały  się 
wmyśln-ie na uboczu, mając nadzieję, że uda bn 
sdę umknąć przejść, które w strząsają obecnie 
handlem światowym- Konferencja nie dała kon­
kretnych wyników  — mówi Collin — niema jed 
nak pow odów  do skrajnego pesym izm u, osiąg­
nęliśm y bowiem Porozumienie co do najwjażmiej 
szych  zasad w  dziedzin!® o g /lie g o  dążenia do 
stopniowego zniżenia ograniczeń handlu-

Bankructwo systemu wielkich konierencyj
Lloyd George przeciw polityce wolnego handlu

] ondyn, 27. 7. (L ) W  toku dyskusji nad dal- 
fczemi losami światowej konferencji gospodar­
czej w Izbie gmin minister skarbu Neyille 
[Chamberlain zwrócił się przeciw twierdzeniu 
luówców opozycyjnych, jakoby odrocz* nie kem 
ferencji oznaczało jej koniec. Chamberlain 
wskazał na konieczność odtroczenia konferen­
cji ze względu na niewyjaśnioną sytuację mię- 
azynarcujwą i  wyraził nadzieję, że prace wzno 
•winne zostaną z chwilą -zaistnienia odpowied­
nich urarunków. Dalej minister zajmował się 
kwest ją walutową i oświadczył, że rząd bry- 
tkjsyi nie ma zamiaru uzależniać funta szter 
linga od dola lub dolara. Anglja we własnym 
interesie musi zachować swą niezależność pod 
każdym  względem.

W ielką  niespodziankę wywołała mowa Lloy 
da Georga, k tó ry  po  raz  p ierw szy  w ypow ie­
dział się przeciw polityce wolnego handlu. 
W skaza ł on, że k onferenc ja  londyńska  oznacza 
zupełne fiasko  i w skazuje  n a  b an k ru c tw o  sy­

stem u w ielk ich  konferency j m iędzynarodow ych 
Na konferencji te j A nglja n ie  pon iosła  pow aż­
n iejszych  s tra t. S trac iła  jedyn ie  p iórka, k tóre 
już zaw czasu  p rzy p ią ł sobie M aeDonald do 
kapelusza — zauw ażył ironicznie. D alej o- 
św iadczył L loyd George, że era w olnego h a n ­
dlu  m inę ła  ju ż  bezpow rotnie a  w reszcie w sk a ­
zał n a  konieczność pom ocy d la  ro ln ic tw a  a n ­
gielskiego.

Dolar poeniefszy
L ondyn, 27. 7. (L ) N otow any p rzy  o tw arc iu  

g iełdy londyńsk ie j 4.63 j pół p op raw ia ł się w 
ciągu p rzedpo łudn ia  k u rs  do lara  dochodząc w 
godzinach południow ych do 4.60 w  stosunku  
do fu n ta , okazując dalszą tendencję m ocn ie j­
szą. F u n t angielski no tow any  by ł w Z urychu  
17.24 i pół, w  P ary żu  85.20 i w A m sterdam ie  
8.27.

Baltao wraca przez Atlantyk
Nowy Jork, 27. 7. (R) Eskadra generała Bal- 

bo, która wczoraj wieczór przybyła do Shoal 
Harbour na Nowej Funlandji, zamierz i star­
tować do dalszego lotu w piątek rano. Generał 
Balbo oświadczył, że trasa lotu prowadzi po­
nad Atlantykiem północnym wpro-t do Irlan­
dii,

Skromny Nnssolini
(:) R*ym. 27- 7- PAT. Dnia 29 bm- przypada 

rocznica urodzin Musoltajego, który kończy w 
tym dniu 80 la.. Premier zapowiedział że nte 
życzy sobie, aby z tej okazji urządzano manife 
tacje i nadsyłano powinszowania i daTy. Zamie- 
r  z o® spędzić t«° dzień zupełn-e, jak każdy 
łOBjr.

Dziś w numerze:
(K): Na taśmie hitlerowszczyzny 
Vir: Roosevelt walczy z bezrobociem 
Szwajcarja ma też swoje kłopoty polityczne 
Apel obywateli żydowskich m, Sanoka do P.

Pr cm jera Jędrzej ewi cza 
Rut: El małe rachmim (fejleton)
Listy do redaktora

Uchoćżcy żydowscy z Niemiec 
m aja w Anglji być wyjątkowo 
traktow ani

L ondyn (ŻA T) P ra sa  angielska donosi, że 
b ry ty jsk ie  m in iste rstw o  sp raw  w ew nętrznych 
skłonne jest uczynić w yją tek  dla uchodźców  
żydow skich z Niem iec i w brew  ustaw om  o cu­
dzoziem ca, h , Łabraniającym  obcym  obyw ate­
lom  poszukiw ać za trudn ien ia , m ogącego s ta ­
now ić konkurencję  d la  obyw ateli b ry ty jsk ich , 
m a się zezwolić żydow skim  uchodźcom  zarob­
kow anie  w A nglji. M inisterstw o sp raw  wew­
nętrznych  — głosi kom u n ik a t p rasow y — om a 
w ia  tę spraw ę z pow ażnym  dążeniem  przyj­
ścia z pom ocą żydow skim  ofiarom  okoliczno­
ści w yjątkow ych . W y ja śn ia  się przy tem , iż od 
uchodźców w ym agać się będzie, aby  zan iecha­
li angażow ania się w jak ie jko lw iek  akcji po­
litycznej i n ie  staw ia li w niew ygodnej sy tu a ­
cji tych , k tó rzy  żyw ią d la  n ich  przyjazne uczo 
cia.

DąbNindenburga -- zniszczony
Berlin, 27. 7. (W ) Na błoniach' Tempelhof 

pod Berlinem zniszczony został ubiegłej nocy 
dąb Hindenburga. Nieznani sprawcy ScśęH 
drzewko i p tratowali je. Dąbek ten posadzo­
ny był w dniu 1 maja br. na znak „zjednocze­
nia narodu niemieckiego”. Wszelkie pozory, 
wskazują, że drzewko zniszczone zostało przez 
hitlerowców, ponieważ tablica pami itkowo, 
umieszczona pod topolą naprzeciw drzewka 
na miejscu, z którego Hitler przemawiał w

;u 1 maja, pozostała nienaruszona. Charak­
terystyczne, że ministerstwo propa jandy za­
wiadomiło wszystkie lziennrki, aby o zniszczę 
niu dębu Hindenburga nie podawać żadnej 
wzmianki, gdyż w przeciwnym nudę dziennik' 
narazi się na konfiskatę.

Hitlerowcy usunięci z Rad miejskich
Wiedeń, 27. 7. (W ) Tyrolski sejm krajowy 

w Innsbrucku przyjął wczoraj ustawę unie­
ważniającą wszystkie mandaty partji hitlerow 
skiej w  reprezentacjach komunalnych. W ra­
chubę wchodzą gminy Innsbruck, Landeck i 
Poetting, ponieważ tylko w tych gminach po­
siadają narodowi socjaliści swoich reprezen­
tantów.

JAKA BĘDZIE POGODA
Warszawa, 27. 7. PAT. Prawdopodobny p n i  

bieg pogody na piątek 28. bm.: W  całym krajn 
pogoda słoneczna i upalna przy \ lubych 
trach 'aaejsaowvrh lub desy.
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Deklaracja Rcosevelta 
do konfferencli londyńskie!

(:) Londyn. 27- 7.. (L) W  czasie O staM ego po 
siedzenia konferencji londyńskiej delegat "wło­
sk i Jung zaznaczył, że ostatnie tygodnie p rac  
konferencji przyniosły jtJu a k  pewne ważna re­
zultaty , które umożliwią dalszą w spółpracę mię 
dzynarodową. Jjrag wyoowiedzaał się następnie 
przeciw  eksperym entom  w alutow ym  i ośw iad­
czył, że  *ząd w łoski pozostanie p rzy  parytecie 
z ło ta . Tafcie delegat belgijski H yA an^ w ska­
z a ł n a  szkodliwość eksperymentów waluto­
w ych, zaznaczając że rząd belgijski nie odstąpi 
od parytetu  złota. Angielski m inister skarbu  
Chambe*ialn nH u k ry w ając  swego rozczaro­
w ania, w skazał na nikle rezultaty  konferencji, 
podkreślając, że najważniejsze zagadnienia zo 
.stały zaledwie pobieżnie poruszone. D elegat nie­
miecki dr. Scbacni w yraził gotowość rządu 
Ęheszy do dalszej w sp ó łp racy  m iędzynarodo­
wej. D elegat sowiecki Maiski ośw iadczył, że

konferencja nie postąpiła ani o jeden krok n a ­
przód W  dalszym  przebiegu obrad przew odni­
czący  delegacji am erykańskiej sekretarz stanu 
HulI o dczy ta ł telegram  prezydenta RooseveIta 
do przew odniczącego konferencji MacDonaida-- 
Prezj-deni R ooseyelt podkreśla ż« narody świa 
ta  w  dalszym  ciągu szęzerzc mogą w zajtnw ie 
rozw iązać wzajemne problemy. Nie należy są ­
dzić, ab y  rezultaty  m ożna było osiągnąć jedy­
nie n a  zgrom adzeniach form alnych. Stany Zjed 
noczone rocum ią obecnie problem y innych na­
rodów lepiej aniżeli p rzed  konferencją i m ają 
nadziję że Inne n a red y  w  ty m  sam ym  duchu 
dobrej woli potraktują politykę am erykańską, 
zmiezającą d o  przezwyciężenia niebyw ałych 
trudności gospodarczych w ew nątrz  kraju. 
Rooseyelt podkreślaj wreszcie, że św iatow ej 
konferencji gospodarczej nie m ożna uw ażać za  
fiasku.

Aresztowanie 16 młodych Żydów
Berlin, 27. 7. ŻAT. Z B ru n św ik u  donoszą, 

ze aresztow ano tam  16 m lodzieńców -żydów  z 
kursów wieczornych języka hebrajskiego i hi- 
s lo rji żydów . W raz  z n im i aresz tow any  został 
jeden w ykładow ca. A resz tow ania  . dokonali 
u m u n d u ro w an i szturm ow cy. A resztow anych  
przew ieziono do k w ite ry  szturm ow ców , gdzie 
icn o k ru tn ie  m altre tow ano . Jeden  z aresztow a

nych  zm arł n a  m iejscu . A resztow anie s łu ch a ­
czów kursów  języka heb ra jsk iego  odbyło się 
w n astępu jących  okolicznościach: D w aj h i t le ­
row cy donieśli, jakoby  jeden ze słuchaczów  
zniew ażył i nazw isko  Goebbelsa. N iebaw em  
zgłosiła się sz tu rm ów ka i w szystkich  odpro­
w adziła do aresztu.

Ucieczka z obozu trędow atych
K:) Bukareszt. 27. 7- tL) Z obozu dla trędow a­

tych w  Tichilesti zbiegło w czoraj 7 chorych 5 
udało  się do m iasteczka Isaccea, budząc po 
<lr<>dze postrach. Na w ieść o  przybyciu trędo- 
łfe iych  powstała w mias.tecaku panika. Lud- 
uoćSć pospiesznie chow ała  się do m esizkafi, 
gdzie się zabarykadow ała  a kupcy pozam ykali 
Jłoepy. T rędow aci dostali się do pewnego szyn 
fal*, gdzie się popili i dopiero podpitych zdołała 
jpo&cja ponownie odprow adzić do obozu. Lokal, 
w kjtó-ym trędow aci się zatrzym ali, został zam 

’ kinięty i poddany bedzie dezynfekcji.

(:) Londyn* 27- 7 (L) Na posiedzeniu Popolud 
nipwem św iatow ej konferencji gospodarczej 
sekretarz stanu Hull z ca łym  naciskiem  podkre- 
śłił. Że obrady zostają jedyrce chwilowo 
w strzym ane. W sk aza ł on na celowość konferen 
cy j n rędzynarodow ych  które — zdaniem jogo 
i— w  chwil, obecnej są jak  najw ięcej pożądane. 
Wr«s-tęie wypowiedział się m ów ca za indywidual 
nem podjęciem przez w szystkie państw a akcji 
zmierzającej do podniesienia poziomu cen. zwię 
kszenia zatrudnienia 1 poprawienia Ogólnej sytua 
cii gospodarczej wewnątrz kraju.

Po przemówieniu delegata francuskiego 
M acD onald zam knął dyskusję i przed Dożył kon 
ferencji sprawozdania komisji gospodarczej i 
finansowej. W  głoscv’aniu sprawozdania przy­
jęte zo sta ły  jednogłośnie- Zam ykając konferen 
Cię przewodniczący MacDoms1 podkreślił, ż'e cho 
dlzi jedynie o odroczenie prąc a nie o koniec 
konferencji.

ZLOT BRITH- TRUMPELDORU PODOKRĘGIT 
KRAKOWSKIEGO W KRZESZOWICACH.

(—) W niedzielę dnia 30 bm. o godz. 11 rano od­
będzie się otwarcie zlotu w Krzeszowicach, po­
czerń nastąpi defilada przez miasto. Obiad ucze­
stnicy sur,/- - •• - 'r7crn odbędą się na­
stępujące pogadanki: Jakób Scjiachter: Walka o
nowy typ Zydu. Natan Stern: Sjoiizin likwidacji
czy Judenstaatu Arjeh Guttmann: Bejlarijut. klo­
sze Friedner: Organizacja mehozu ' janowskiego. 
W zlocie uczestniczą gniazda: Kraków, Wiebczka, 
Słomniki. Proszowice. Miechów. Chrzanów, O- 
święcim, Olkusz. Borek Fałęcki, Krzeszowice.

P R Z Y J A D Ę
na poCiZfiku Sierpnia do Krakowa', aoy pobrać 
się z moją rpdaczką. Jestem właścicielem wię­
kszego znanego przedsiębiorstwa, mam lat 35 i 
mieszkam w BerJiinie od okresu przedwojenne­
go. Posiadam eleganckie mieszkanie. Szukam 
miłej panny, posiadającej radość życ.ia i napra­
wdę ładnej, zdrówek miłującej sport, nie wyżei 
24 lat, z absolutnie nienaganną przeszłością, z 
dobrei rodziny żydowskiej, która małżeństwa nie 
■trakitnije jako zabezpieczeńie, lecz z  radoscia 
i energią zechce współpracować przy rozwoju 
przedsiębiorstwa. Majątek pożądany, ale nie­
konieczny. — Szczegółowe zgłoszenia tylko 
z fotografia pod: ,,Ta S. 41308“ do Adtn. ,,Now. 
Dziennika". Wzajemna dyskrecja jest rzeczą 
naturalną. 3689kr

UPOil następczy
k tó ry m  m ożna zastąp ić  dowolny 

B rak u jący  k u p o n  od 1—19

!.~E£ONKURS l e t n i
.NOWEGO DZIENNIKA11

Im ię i n a z w isk o .

M iejsce zam ieszk an ia . ....

Pensjonat Krumłiolzów Szczawnica

Pensjonat „awit“ Zawoja

Pensjonat „Przystań" Zakopane

ioielstowLK mttreilif -* pozostałe przekreślić

Proces terorystów  arabskich
Jerozolim a, 27. 7. ŻAT, W  uriiu  w czorajszym  

rozpoczął się w H ajfie  proces 5 A rabów  z 
w ioski S afu ria , oskarżonych o dokonanie za ­
m achu  bom bow ego w N ahalal, sku tk iem  k tó ­
rego padły  2 ofiary : ko lonista  żydow ski Ja k o - ' 
bii jego syn D aw id. Przebieg procesu obfito­
w ał w szereg rew elacy jnych  m om entów . P rze  
słuchan i oficerowue poiiscji zeznali, że p rze­
p row adzili rew izje  u aresztow anych . U jed n e­
go z podsądnych  znaleziono rew olw er i b o m ­
bę M ustafa Ali A chm ed p rzyznał się do w spół­
udziału . P odsłuchano  też rozm ow ę oskarżo­
nych, k tó ra  po tw ierdziła  w ysunięte przeciw ko 
n im  zarzuty.

Hitlerowskie metody
(:) W iedeń. 25. 7. PAT- Austriacki kom unikat 

urzędow y donosi, że dziś w Przedaruianji z ja­
wił się sam olót o znakach niemieckich. k tó ry  
rozrzucił ulotki skierow ane przeciw rządow i 
austrjack 'em u. Poselstw o austriackie w Berli­
nie o trzym ało  polecenia zgłoszenia stanowczego 
zastrzeżenia  przeciw ko temu nowemu narusze­
niu praw a międzynarodowgo.

ttowa premia dla Czytelników „Kowegc Bzienniha"

PANIETKIKI TEODORA HERZLA
N a p o d s ta w ie  za w a rte j um ow y z firm ą  W y d aw n ic tw o  N ow oczesne w W arszaw ie, 

u zy sk a liśm y  dla naszy ch  czy te ln ików  p rem jo w ą  cen ę  p rz y  n ab y w an iu  
„PA M IĘ T N IK Ó W  1'ERZLA * (Tom  I.), a m ianow icie:

za m ia st z ł. 10*— za  c g z . b ro sz . i;, Iko z ł. 8*— franku  
„  „  12 -50  „  „  lu k s. op r. „  „  10-— „

Luksusowe wydanie tego dzieła (412 stron druku oraz 4 ozdobne portrety na kredo­
wym papierze) w pięknem tłumaczeniu Heleny Weissowej spotkało się z wielkiem 

uznaniem ze strony prasy żydowskiej i polskiej.
W „Pamiętnikach® iych ujawniła się w całej gigantycznej wprost wspaniałości nie­
zwykła, tenomenalna indywidualność człowieka, który, jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej — wyrósł na wielkiego Herosa narodowego, na WTodza rozprószonego

po całym świeci e narodu.

Zamówienia kierować naieży wprost do Administracji „Nowego Dziennika* zapomucą 
kuponu umieszczonego w naszem piśmie, przy równoczesnem przekazaniu gotówki

przez P. K. O. Kraków Nr. 400.630

V
N ajod p ow ied n iejszy  w obecnym  c z a s ie  p od arek  z ok azji 

zaślubin ,  kon f irm a c j i  i t. d.
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Gdzie |est zastępca strony 
poszkodowanej

Zeznania dalszych świadków w procesie wadowickim
O d naszego specjalnego w y słan n ik a  

O ) Wadowice- 27. 7- (dl) Powiedzm y sobie
isatozerze, że sa la  rozpraw  sad-u wadowickiego 
tj&t w tej chw ili naw skróś przesycona nienawi 

do Żydów . W yczuw a się tę nienawiść przy  
fcŁ&łt-j ^eooobności, i już teraz  m am y przed­
sm ak, jak  będą w yglądały  końcow e przemówię 
oia panów  obrońców . Można sobie też łatw o 
wyobrazić, że  ob ona  będzie się s ta ra ła  zaj- 
'śdom  antysem ickim  w  powiecie żywieckim na* 
K ocić pewne tło sp o łeczne": * jeanej strony
biedni górale, k tó ry m  zw łaszcza na przednów­
ku głód zugiąda do chaty z drugiej — ..bogaci" 
sk ie nikarze  w R ajczy  i Milówce. P rzyw yk liś­
m y  ju4 do tego rodzaju łam ańców  w  polityce 
endećkfej i świetnie w yobażam y sobie, ie  takie 
czysto „marksiistowskie" oświetlenie poblemu 
antysem ityzm u, jest u czynnego działacza na­
rodow ej demokracji zupełnie możliwe- Dowo- 
idem tego choćby  onegdajszy artykuł w  >,G aze­
cie W arszaw skiej", gdzie, m iędzy wierszami, 
za jśc !a w  Milówice i R ajczy, na  tle ich epilogu. 
Jęióry rozgryw a się właśnie przed sądem  wado- 
iwickim, s ta ian o  się w łaśn ie  w taki .spo łeczny" 
sposób  oświetlić.

Kto na sali sądow ej dostarczy  kontrargu­
m entów ?
' W czoraj popołudniu Jeden ze świadków ze­
znał, że na policji i uodczas dochodzeń sądo­
w ych  mówir tąk, a nie inaczej, bo by ł zastra­
szony, Żydzi bowiem, w chwili g d y  prow adzo­
n o  go do aresztuj po rozruchach w Milówce, 
igrozili mu hakiem ", w skazując, przytępi odpo 
wiedmim gestem na szyję-

S łow a te  nie w yw ołały  żadnej reakcji na 
sali. Jedynie pióro spraw ozdaw cy .G azety W ar 
szawsIkSej" zaczęło  się w  tym  momencie autom a 
tycOTię niemal poruszać po  bloku papierowym, 
oskarżeni drgnęli odruchowo, słysząc o  tej 
•Jcrwtożerr.zości" żydowskiej, ale oczywiście 
nikt na sali nie zadał św iadkow i pytania, kto i 
gdzie gromi mu w  ten sposób, kto to jeszcze 
widział »tu.

B o i k tóż m iał o p y ta ć ?  O brona? Chyba 
nie. P an  przew odniczący? T a  sp raw a jest prze 
cież dla sp raw y  „jako takiej" obojętna... P an  
(p ro k u ra to r? --------

mosa je dalej — obojttne, czy do więzień a. czy 
na wolność- Agitacyjne przemówienia an tyży­
d o w s k i popłyną na  drutach telefonicznych do 
— szipalt gazet. Repliki n ie  będzie, albo bę 
dzie — z naszego punktu widzenia — nieskoń­
czenie słaba. O byśm y się mylili...

A w reszcie nie zapominajmy o jednem. 16 ży  
dowsK-ich sklepów  w  Milówce zostało  zdemolo­
wanych- Kto upomni się o krzyw dę poszkbdo- 
w anych? Niwąfppwie, uczyni to pan prokuratoT, 
pow ołując się na śwętość ustawy- Lecz w spra­
wie tej powinien bez wątpienia paść również 
głos przedstaw iciela bezpośrednio zainteresowa 
nych. tak jak przyjaciele party jrf obrońców w 
procesie w adowickim  reprezentowali poszkodo­
w anych w nieco analogicznym  procesie — o 
zajśca listopadowe w  Kr&kowie w r. 1023.

B ó [ e r e u f t 3 f y G z n e
w stawach i mięśniach, 
neuralgję i bóle gtowv z 
powodzeniem uśmierzają 
i uśuwają tabletki Togal. 
Togal ws.-zymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego, zwajczając w 
ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko­
dliwego działania. Do na­

bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.

przeciwko 42 oskarżonym  o zajścia antyżydo­
wskie w  powiecie żywieckim, nie w ystępuje od  
pierwszej chwili zastępca strony poszkodow a­
nej, jest z naszej strony błędem ni© do wyba­
czenia- Należało wystąpić z żądaniem symboJ 
cznego bodaj odszkodow ania, ale trzeba koni* 
cznie1 było 'wystąpić. W śród adw okatów  żydor 
wskich w  W adow icach niewątpliwie znalazłby  
się taki. k toby się z tej w ysoce odpowiedzial­
nej funkcji zastępcy powództwa cywilnego, na­
leżycie wywiązał- Jesteśm y w położeniu o tyl« 
szczęśliwszem od oskarżonych w procesie wa­
dowickim, względnie od  ich Pfotektorów, że

T ,, , . . -   | swoich adw okatów  nie m usielibyśmy aż impor-
1 dlatego uw ażam y że fakt, \± w procesie | tować d0 W adowic. Znaleźli,by sie na miejscu.

Przebieg czwartkowe! rozprawy
Jak o  p ierw szy  św iadek  zeznaw ał dz isia j po­

sterunkow y P. P. A dolf M oraw iec ze Z w ardo­
nia. Zez® a je pod przysięgą.

D nia krytycznego — opow iada — o trzym ał 
ich posterunek  telefoniczny rozkaz ze s ta ro ­
stw a u d an ia  się do R ajczy, bo się tam  na  coś 
zanosi. M orawiec by ł sam , bo kom endan t był 
w służbie, pojechał więc z k ilku  członkam i 
s traży  gran icznej lokom otyw ą do R ajczy, gdzie 
jed n ak  już było po w szystk iem  Sklepy by ły  
zrabow ane. Pojechali s tam tąd  do M ilówki, 
gdzie patro low ali po m ieście. S tąd  udali się 
do okolicznych w si n a  poszukiw anie  uczestn i­
ków  zajść. W e w si N ieledw ia S zara  zaszedł 
św iadek  do dom ostw a osk. W ład y sław a L a li-  
ka. Dom by ł o tw arty , dom ow nicy w szyscy le­
żeli p ijan i. Obok korespondencji i k siąg  zw. 
hallerczyków  św iadek  znalaz ł szczotki pocho­
dzące z rabunku .

HUCZNA ZABAW A 
Od W ład y sław a L a lik a  u d a ł się post. M ora­

wiec do dom u prezesa Zw. hallerczyków  W o j­
ciecha L alika. T u, m im o  spóźnionej pory  noc­
n e j, dom by ł jeszcze w pełnym  ruchu , hu czn a

Otóż w łaśnie w tem sęk, z* n »  w iem y jeszcze zab aw a z  p ija tyką , Z nalazł tu  św iadek  m nó-
w zupełności, jakie stanowisko w  całej sp ra  
w ie zajmuje pan prokurator. Nie w iem y 1 
szczególności, czy zajścia antyżydow skie tra­
ktuje w oderwaniu od »ch w łaściw ego  podłoża, 
i  rozgryw ki z  rządem- P an  prokurator skru- 
pe latn ie  w ypytu je świadków, a le  w łaściw ej 
„farby" jeszcze* nie pu§dł-

Coraz bardziej uświadamiamy sobie, że w 
procesie w adow ickim , k tóry  dziś, tydzień wła­
śnie się rozpoczął, powinien był już niejedno­
krotnie paść głos przedstawiciela społeczeń­
stwa żydowskiego. Bynajmniej nie dla czczej 
demonstracji, nie dla jątrzenia, ale poprostu dla 
— obrony. T ak  jak obecnie sprawa stoi. endecja 
przy pom ocy swojej prasy, uczyniła z procesu 
wadow ickiego rodzaj placówki agitacyjnej dla 
swojej propagandy antyżydow skiej. Tendencja 
ta  znadzie jesacze niewątpliwie najjaskraw szy 
w y ra z  w  przemówieniach końcow ych czterech 
•obrońców, czterech czynnych działaczy obozu 
narodowo-dem okratycznego- Nie jest też rzeczą 
w ykluczoną, że przynajm niej czołow' oskarże­
ni w .ostatn iem  słowie" użyją całego swego da 
ru w ym ow y dla tego celu- Dziś zajechał już do 
W adow ic i zajął miejsce Przy stole obrońców  
p. poseł Stypułkow ski. przyw ódca „M łodych"

jeden z najbardziej nieubłaganych naszych 
wrogów...

I oto tem u chórow i mówców rfewątpjiwie u- 
talentow anych- nie p rz e c iw s ta w i sie głos samo­
obrony  żydowskiej- S łow a pełne nienawiści 
w draża sie w  seTca 42 oskarżonych k tó r z y  do

stw o rzeczy zrabow anych , głow y cukru , wagę 
itd. N a w idok polic ji zebran i zaczęli staw iać  
opór, jeden chw ycił naw et za k a rab in , św iadek 
aresztow ał tam  k ilku  osób, w śród  n ich  L alika .

GŁOW A CUKRU I PŁÓTNO
Św iadek op isu je  następn ie  aresztow anie  je ­

dnego z głów niejszych oskarżonych  L ro n a  
K urow skiego. K urow ski by ł p ijan y , m im o to  
chcia ł uciekać. W  stodole u K urow skiego zn a­
lazł św iadek u k ry te  w  słom ie napoczętą głów ­
kę cukru , ow iniętą w surow e płótno. P rzy  a re ­
sz tow aniu  s taw ia ł K urow ski opór.

Gdy polic ja  aersztow ala L eona K urow skie­
go, b ra t  jego Jan  K urow ski, zorganizow ał c a ­
łą w ieś, b u n tu jąc  ich przeciw  policji. D la  u n i­
knięcia strze lan in y  K urow skiego w ypuszczo­
no. tem bardzie j, że sam  przyrzek ł się zgłosić.

P rzew .: Osk. Leon K urow ski tłum aczy  się, 
że cukier odebrano nie jem u, ale innem u Leo­
now i K urow skiem u.

Św iadek: W ykluczone. Pom yłka jest n ie ­
m ożliw a. Leona K urow skiego znam  dubrze, 
gdyż jako  do prezesa Zw. hallerczyków  p rzy ­
chodziłem  często do niego w  sp raw ach  służbo 
wych.

P rzew odniczący każe w stać osk. Leonowi 
K urow skiem u.

św iad ek : Oczywiście, to ten. Innego Leona 
K urow skiego niem a we wsi.

Na tle zapy tan ia  obrońcy Pozow skiego co 
do zrabow anego cuk ru  i p łótna, p rzew odniczą­

cy  poleca w oźnem u rozpakow ać duży wór, z a  
w iera jący  część r a b o w a n y c h  łupów . O kazuje 
się, że p łó tna  n iem a w ćród łupów , poniew aż 
w ydano je  w łaścicielow i, k tó ry  rozpoznał je  
jako  swoje,

O brońca zasypu je  św iadka  gradem  p y tań  co 
do owego cukru  i p łótna, k tóre  to  p rzedm ioty  
tak  bardzo  je j są nie na  rękę. wobec stałego 
p o d k icślan ia  „ideowego" ch a rak te ru  o sk a r­
żonych. Dochodzi p rzy tem  do kilkakro tnych ' 
sta rć  m iędzy obroną a przew odniczącym .

P rok .: A tam  u L eona K urow skiego znale­
ziono w ięcej rzeczy.

Św iadek: To już  przy  pow tórnej rew izji. J a  
znalazłem  tylko cuk ier i płótno.

W o lan t d r Rogoż w ypy tu je  jeszcze św iadka  
o  szczegóły libacji u W ojciecha L alika. O ka­
zu je się, że n a  środku pokoju  sta ła  w aga, n a  
które j żona L a lik a  odw ażała zrabow ane to w a­
ry. T ow ary  leżały rozłożone i p rzygotow ane 
do podziału.

Osk. K urow ski tw ierdzi, że podczas rew izji 
po lic ja  znalazła u niego cukier w  szafie, a  n ft 
w  stodole, a p łó tno  zd jęła  po lic ja  z m aszyny 
do szycia.

Św iadek pod trzym uje  jed n ak  stanow czo swt
ir. ,o tne zeznania, że cukier i p łótno zna­

lazł u k ry te  w stodole. ”̂ 1

REKW IZYCJA BRONI
:) Na sale w chodzi świadek w  stroju leśmcse 

go. z piórkiem na kapeluszu. Składa przysięgę
P rzew-: Proszę w yjąć rękę z kieszeni.
Świadek: Przepraszam, jestem inwalidą'.
Przew .; Bardzo przepraszam .
Świadek opowiada- że os-k. Jan  Kurowski I 

Karol W itos pTzyszli do niego p-zed rozruch a  
mi 5 prosili o Pożyczeni© broni. W itos m iał kara 
Wn w rt?ku- Św adek odmówił, tłum acząc, że mu 
nie wolno pożyczać, a w tedy Ki/rOW^ki Zajął 
w obec niego w rogą postawę, oświadczając, że 
jeślf ni© da dobrowolnie, w tedy weźmie pod 
'P rym usem . Świadek uąkł się ? roźby> wtedy 
Jan Kurowski zabrał mu Tewolwer-

(Ciąg dalszy na str. > 4-tej)

K U P O N  U L G O W Y
do i obycia po renip uleowri 7.t. S-— opr. Zł. 10'— 
diieJa p. i. r a m i ę l n i k i  T e o d o r a  H e rz la

'w języku polskimi
Imię nazwisko............... ...... ......................................

Adrc
■ ;ki, dmin. .Nowego Dziennika" 

' — ako druk zn opł. ; yi

I
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Walka o osobę Weizmanna
<:) ow y Jo rk- (ŻAT) W  odpowiedzi na pewno 

wynurzenia p- R oberta Szolda (grmpa B “and- 
eisą-M acką) prezes am erykańskiej federacji sjo 
nis.tycznej p. M orris R ottenberg n ad esła ł ŻAT 

koświadczenie, w  ktńrem zaznacza m- im. że p^ó 
by  sprawienia wrażenia, jakoby na am oiykań- 
skini zjiozdzio sjon>stycznym w Chicago m iała 
być  prow adzona bezskuteczna ka iip an ja  o kan 
dydaturę  dr. W eizm anna, opierają się na fa ł­
szyw ych założeniach i są ponownym  dowodem 
zaciętości, z jaką pragnie się nie dopuścić dra 
W eizmanna do sjonistycznego kierow nictw a 

Dr. W eizm ann ośw iadczył p. Rottenberg, nie 
podjął najmniejszego w ysiłku w kierunku sk ło­
nienia zjazdu do uchwalenia rezoluoji. dom aga­
jącej sję utworzenia koalicyjnej egzekutyw y, ą- 
ni rezolucji w zyw ającej am erykańskich delega 
tów  na 18 Kongres sjon-styczny do głosow ania 
za pow rotem  dra W eizmanna na stanow isko 
prezydenta organizacji. Atak p. Szolda musi

wzbudzić ubolewania. B y łoby  pożądanein. gdy­
by  k ry ty c y  dra W eizm anna w zorowali się na 
jego lojalności- 

Bez względu na  pobyt dra We-izananna w A- 
m eryce, stw ierdza w  dalszym ciągu p. Rotten­
berg, kierownictwo sjonis tyczne w  Ameryce wy 
czeripująco omawiało sytuację i doszło do wnio 
siku, że chwila obecna w y m ag a  zjednoczenia 
wszystkich konstruktywnych żywiołów w ko ­
alicyjnej egzekutywie, Która m a być wyłoniona 
na najbliższym  Kongresie- Przyfem  w yrażono 
nadzieję, że w  takiej egzekutywie m ógłby brać 
■udział dr. W eizm ann•

Zjazd z  ła tw ością  mógł znaleść pow ażną wię 
kszość dla postulatu pow rotu dra W eizmanna 
n a  stanowi&ku prezydenta nie uczynił tego jed­
nak. gdyż kierownictwo pow zięło już w  tej kwe 
sji stanowisko, które znalazło w yraz w uchwa 

i lonej rezolucji o egzekutywie ko akcyjnej, — za 
' kończył p. Rottenberg-

a

Co przewiduje nowa palestyńska 
ustawa rolna ?

Jerozo lim a (ŻA T) Ja k  już ŻAT doniosła, 
rząo  palestyńsk i zapow iedział w ydan ie  now ej 
„ustaw y  o ochronie ro ln ików ", k tó ra  w po­
w ażnym  stopn iu  u tru d n ia  m ożliwości dalszych 
Żydow skich zakupów  roli w Palestyn ie .

G łów na inow acja  now ej u staw y  polega na 
wprowadzeniu pojęcia t. zw. „praw nego  dzier­
żawcy" (sitatury ten an t). Za t alei ego uw ażany  
jest każdy rolnik, m ający  pod sw ą dzierżaw ą 
uprawę obszaru  roli przez okres conajm nie j 12- 
miesięczny. „P raw n y  dzierżaw ca" pod żadnym  
pozorem nie może być usun ię ty  (e jected) z z a j­
mowanego przez się obszaru , chyba że udo-

sLępnia m u się „zastępczy obszar ro li". P rze ­
siedlenie n a  obszar zastępczy m usi być uprze­
dnio zaakceptow ane przez W ysokiego Kom i­
sarza. N adto specjalny  przepis przew iduje , że 
zastępczy g ru n t może być zaakceptow any w y­
łącznie w tym  w ypadku, jeśli jest on położo­
ny  w „sąsiedztw ie" uprzednio  przez dzierżaw - 

; cę u p raw ian e j roli.
1 Jak  już donosiliśm y, liczne restrykcy jne  
' p rzep isy  now ej u staw y  są tego rodzaju , że w 

p rak tyce  u n iem ożliw ia ją  one nabycie obszaru, 
znajdu jącego  się pod u p raw ą  „praw nego dzier 
żaw cy".

Tragiczna ofiara hitleryzmu
(:) Innsbruck. (ŻAT) G eneralny konsulat po] 

Siei w Berlinie podjął u nienrieckycu władz pań­
stw ow ych interwencję w spraw ie mordu-, do ko 
nanego w koszarach S. A- w  Brumszrwigu, tią poi 
skam Żydzie, 21-letnim Bemnower-Zauderem. O 
okolicznościach m ordu zdołano zeb rać  następu 
iące  informacje:

W  pierwszych dnach lipca aresztow anych 
zostało prgąz szturm ow ców  w pewnej re-staura 
Cji w Brunszwign 11 młodzieńców, w śród nich 
czterech obyw ateli polskich:

Beono Zaiuderer, urodzony 16 czerw ca 1912 r. 
w Brimszwigm

Salomon B ernard  Jełm owto2, uf. 10 łipca 1917 
w Brunszwigu,

Zehg Pajean, ur- 26 lutego 1915 w  Częstocho 
Wie,

Monrtz Sandler, la t 18.
W szy scy  aresztow ani zostali przewiezieni do 

tooszar S. A. „K rankenkasse" w FaJIerkberton. 
O dalszych losach Jelmowtcza, Pajem a i Sand- 
Iera nic dotychczas niewiiadomo. W iadom o nato 
m iast, że w dni-u 9 l-ipca gminie żydów ek i-ej w  
Brunszwi-gu w ydane zosfaly zw łoki Be m on a 
Zauderera- Na ^w łokach widoczne były ślady 
ciężkich ran, świadczące o przedśmiertnych me 
Czarniach Zauderera- 

Beuno Zauderer zosta ł pochow any na cmenta 
t»u żydowskim  w Brunszwigu dnia 11 Iipca br.

Rugi lekarzy-Zydów
Insbruck  (ŻA T) „H am burger Israelilisches 

F am ilien b la ft"  donosi o usunięciu  profesora 
m edycyny, Ż yda dr. W. A. B em sona z un iw er 
sy tetu  ham bursk iego . Jednocześnie ustąp ili 
o rdynato r szp ita la  św. Jerzego w  H am burgu  
dr. E rn s t del Banco i lekarz tegoż szp ita la  dr. 
A rtu r L ippm ann. obaj Żydzi.

Jeden z na js ta rszy ch  w ykładow ców  u n iw e r­
sy tetu  ham bursk iego  dr. H ans T u rk h e im  
ustąpił.

P ism o w ym ien ia  nad to  długi szereg u su n ię ­
tych p raw n ików  ł arch itek tów .

M ilio n o w y zapis n? rze c z dziecięce! 
hi m iki dentystycznej w Berlinie — 
ma być cofnięty

Innsb ruck  (ŻA T) ŻAT się dow iaduje, że 
spadkobiercy znanego m iljo n era  i filan tro p a  
żydow skiego Ju lju sza  R osenw alda zak o m u n i­
kow ali dziecięcej k lin ice dentystycznej w B er­
linie, iż k w estjo n u ją  zapis w w ysokości in i- 
ljo n a  dolarów  na  rzecz k lin ik i, poniew aż z 
k lin ik i usun ię to  w szystk ich  d e n ty s tó w -ż y - 
dów-

Sam orząd  B erlina  czyni s ta ran ia , aby n a ­
kłonić rodzinę R osenw aldów  do zm iany  decy­
zji.

Ilu jest Zydlów w Związku 
sowieckim ?

M oskwa (ŻA T) Z okazji 10-lecia k o n sty tu ­
cji Z. S. S. R. została tu  zo rgan izaw ana spe­
c ja ln a  w ystaw a p. n, „L udy Z w iązku Sow iec­
kiego", na  k tó re j w ystaw iono w śród innych  
eksponatów  elek tryczną geograficzną m apę lu ­
dnościow ą Zw iązku.

Z danych  tej m apy w ynika, że te ry to rja  
Z. S. S. R. zam ieszkiw ane są przez 190 róż­
nych narodow ości, w śród nich n iek tó re  liczą­
ce poniżej tysiąca, a k ilka naw et po kilkadzie 
s ią t dusz.

Ludność ro sy jska  w ynosi 52 p rocent ogółu 
za ludn ien ia  k ra ju . N astępne m iejsca za jm u ją  
U kraińcy  — 22 proc. i B iałorusin i — 3 proc. 
Żydzi stanow ią 1.7 proc. za ludnien ia  (przeszło 
2 i pół m iljona). T a ta rów  jest przeszło 3 m i- 
Ijony, Niemców 1 i pół m iljona.

Aczkolwiek dane te o p iera ją  się na w y n i­
kach ostatniego w szechsow ieckiego sp isu  lu ­
dności, to jednak  nie mogą one być uw ażane 
za zupełnie ścisłe. Dotyczy to szczególnie Ż y­
dów, k tórych przypuszczalna liczba jest b liż ­
sza 3 niż 2 i pół m iljona.

Ha iraele telegraficzwtt
i całego świata

2 7 . lipefe
(—) Berlin. Niemieckie automobiliduby zo tdałj 

również „gleichschaltowana". Do dnia 1 p&zottter- 
nika mają one hyc oddane pod zupełne kierownic-- 
Iwo nowego reżimu. 1

Paryż. Francja obsadziła ostatnio liczne wOf, 
spy między Indochinami, Borneo a Filipinami. Ob ■ 
sady dokonary trancuskie okręty wojenne.

Klagenfurt. Aresztowano tutaj dwóch oeobaf- 
ków, którzy pomalowali znakiem swastyki bram y 
domu księży. Obu aresztowano, poczem musieli 
oni zmyć wymalowane znaki. W drodze m b U * 
stiacyjnej zostali zasądzeni na kary  aresztu.

Wiedeń. W miasteczku Ried wytoczono postę­
powanie dyscyplinarne wachmistrzowi żandarme 
rji, który w czasie demonstracji hitlerowców nie 
interwenjował, lecz siedział w kancalarjl i g rał 
w karty.

Paryż. Akademja francuska rozdała nagrody li­
terackie w sumie 100.000 franków. Nagrody otrzy­
mało szereg historyków, dramaturgów, powieścią 
pisarzy i poetOw.

Bregenz. Rybacy tutejsi zauważyli łódź moto­
rową, stojąca w płomieniach na pełnem morzu. Z 
trudem udało się uratować jadących łodzią. By­
ły tam dwie kobiety i jeden mężczyzny

Wiedeń. Z Dunaju wyłowiono zwłoki młodej 
kobiety, w wieku lat 17—24 Wyg'ąd denatki wska 
żuje, iż była osobą z towarzystwa. Na ciele me 
znaleziono śladów gwałtownej śmierci.

Nowy Jork. Miasto Nowy Jork przyznało lotni­
kowi Postowi, złoty medal, którego wręczenie od­
było się we środę w gmachu ratusza nowojor­
skiego.

Paryż. Niedaleko Chalon w czasie jazdy został 
rażony piorunem szofer autobusu pasażerskiego. 
Autobus pozbawiony kierownika wpadł na drze­
wo. Szofer został śmiertelnie ranny, ciężkie obra­
żenia odniósł jeden z pasażerów, kilku pasażerów 
zostało lżej rannych.

Berlin. Nieznany sprawca zniszczył dąb Hinden- 
burga, zasadzony w  dniu pracy narodowej — 1. 
maja na polu Tcmpelhofu. Drzewko zostało na 
wysokości jednego metra przepiłowane.

Paryż. Okręt „Majestic11 wyładował w porcie 
Cherbourg 126 baryłek złota, wartości 160 miljo 
nów franków. Złoto to przeznaczone, jest dla ban­
ku Francji.

Tokio. Nadeszła wiadomość, iż głównodowo­
dzący Mandżurji, marszałek Nobuyoshi Muito na­
gie zmarł.

Chicago. W czasie sprzeczki małżeńskiej 26-letni 
Edward Officer czterema strzałami z rewolweru 
zamordował swoją 19-letnią żonę, z którą wzdął 
ślub przed tygodniem. Następnie ranit ciężko z re­
wolweru swego brata Herberta, a ostatecznie sam 
pozbawił się życia. Denat podejrzewał żonę, że 
zdradza go z jego bratem.

Bolzano. Dwaj młodzi mężczyźni, wracający z 
robót leśnych z Margrabi postanowili zjechać na 
dół kolejką linową, służącą do zwożenia drzewa. 
Po drodze wskutek defektu hamulca, wózek po­
czął gwałtownie zjeżdżać i wpadł z obu pasażera­
mi na stos drzewa. Obaj niefortunni pasażerowie 
na skutek bardzo ciężkich obrażeń zmarli w cza­
sie transportu do szpitala.

Antysemici rumuńscy 
przygotowali spisek na życie 
lorda M elchetta?

(:) Londyn. (ŻAT) Egzekutyw a światowego 
związku .M akikabi" zakom unikow ała ŻAToe), 
iż o trzym ała od rządu rumuńskiego doniesienie, 
wyjaśniające przyczyny, które spowodowały 
cofnięcie zezwolenia na odbycie llfzysk letnich 
„Makkabi" w Oernlowcach. Władze rumuń 
sklę komunikują, że w wyniku pewnych ujaw­
nień policji rumuńskiej stwierdzono, że plano­
wany był spisek na życie lorda Melchetta. Z ta 
go powodu rząd nię może ręczyć za bezpie­
czeństwo lot da Melchetta 1 innych uczestników 
Makkabiady-

W skutek cofnięcia zezwolenia rządu rumuń­
skiego egzekutywa Światowego związku .Mak­
kabi" Postanowiła przenieść igrzyska do Pra­
gi. O dbędą się one w czasie 18- kongresu sjocl 
stycznego od 20 do 29 sierpnia. Ostatnie dwa 
dni będą poświęcone światowej koujereacjt 
. JVtaJckaW“-
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Roosenełł walczy z  bezrobociem
(!) Komunikaty donoszą z Waszyngtonu, że na 

apel Roosevelta wystosowany przez radjo do spo­
łeczeństwa amerykańskiego o współdziałanie w 
alkeji zwalczania bezrobocia nadeszło w ciągu je­
dnego przedpołudnia przeszło 20 tysięcy telegra­
mów. General Jjhn&o,,, dyktator amerykańskie­
go przemysłu, zdążył już obliczyć, że do 1 wrze­
śnia b. r. znajdzie w Ameryce zatrudnienie 5 do 6 
zniljonów bezrobotnych. Roosevelt zaś oświad 
czył w swem slynnem wtorkow eai przemówieniu 
radjowem, że skutki podwyżki plac pracowni­
czych i redukcji czasu pracy dadzą się zauważyć 
nie wcześniej, flak po 6-ciu miesiącach. Ostatecz­
nie Dr Johnson jest generałem i przywykł zapew­
ne do rozkazociawstwa. W ystarczy zatem powie­
dzieć, że bezrobocie zmniejszy się o 8 milijonów 
ludzi ,ausgereennet“ od 1 września b. r., a „słow-o 
stanie się ciałem**, ^o o sey e lt, k tóry  jest j>cywi- 
lem“, patrzy się na te rzeczy po „cywilnemu*1. Na 
wyniki akcji zwalczania bezrobocia trzeba, zda­
niem jego, czekać 6 miesięcy.

Gzy Roose\ altowi uda tię rzeczywiście zmniej­
szyć bezrobocie? — (O zupełnem zlikwidowaniu 
R ouse\elt zapewne nawet nie marzy). Przypusz­
czać należy, że talk. Zachodzi jedynie pytanie, czy 
n a  długo i czy po pewnym okresie zmniejszenia 
się bezrobocia, nie nastąpi dalsze skurczenie dzia­
łalności gospodarczej kraju i wzmożenie się fali 
bezrobocia. W ytworzyć entuzjazm n’e jest sztuką.

'  Sztuką jest utrzymać go. W ytworzyć kręgi fal na 
spokojnej tafli jeziora potrafi każdy prostaczek 
W ystarczy rzucić kamień, jednak  po pewnym 
czasie tafla jeziora wygładza się i nikt nie poznał­
by, że kilka chwil przedtem fale zataczały szero­
kie ko la  na jeziorze. Ale na  dnie jeziora pozosta 
nie kamień. Sztuką jest utrzymać te  fale w usta­
wicznym ruchu bez konieczności częstego wrzu­
cania kamieniami. Tej sztuki nie potrafi dokonać 
człowiek. Dokonują tego siły przyrody.

Hoover próbował niezliczoną ilość razy walczyć 
z bezrobociem. Na spokojną taflę amerykańskie­
go życia gospodarczego rsucane były wielokrot­
nie olbrzymie sumy pieniężne. Na krótkie Okresy 
czasu sumy te wytwarzały kręgi fal na powierz­
chni, które szybko wygładzały się, zakrywając so­

bą wielkie sumy pieniężne, bezużytecznie wyrzu­
cone. Hoover nie chciul zrozumieć, że jezioro ame 
rykańskie jest połączone niezliczonemi ujściami l 
całą siecią jezior na świeeie. Na to, aby w Ame­
ryce bezrobocie się zmniejszyło mus>ałoby się 
zmniejszyć bezrobocie na całym świeeie.

Psychika społeczeństwa amerykańskiego jest tak 
burzliwa, że na rozkołysanie fal namiętności ame­
rykańskich nie trzeba zbyt dużego bodźca ze­
wnętrznego. Ale jak szybko Amerykanin się za­
pala, tak szybko „kończy się**. Entuzjazm jego ma 
krótki oddech. Można się zatem spodziewać, że 
po pewnym, chwilowym wzroście zatrudnienia w 
Ameryce, nastąpi ponowna recesja konjunktural- 
na i krzywa bezrobocia piąć się będzie ponownie 
w górę.

Na czem opieramy nasze przewidywania? Prze- 
dewszystkiem na doświadczeniach światowych w 
tym kierunku. Niema zakątka na globie ziemskim, 
gdzie tylko sięgają macki kryzysu, aby nie pró­
bowano już wszelakiego rodzaju walki z bezrebo 
ciem i to sposobami tysiąckroć realniejszemu, a- 
ntyeli —  obdarzaniem pewnej kaiegorji obywate­
li oarwnemi emblematami do butonierek lun ta ­
blicami na fasadach domów. Przeważająca część 
krajów zarzuciła już myśl o walce z bezrobociem 
„środkami domowemi** i oczekuje z utęsknie­
niem chwili, kiedy Ikryzys wypali się do dna i na­
rody zabiorą sie wspólnemi silami do tego mię­
dzynarodowego problemu. To jest jedna strona 
zagadnienia. Ameryka ma jednak dużo pieniędzy 
i n ik t jej nie m ole zabronić bawienia się niemi do­
póty ich nie straci na kosztownych eksperymen­
tach gospodarczych. Dziwić się jedynie należy, że 
niKt z potężnego „brains trustu** — trustu móz­
gów, stojącego doradczo do dyspozycji Roose^el- 
ta , nie wytknął mu braku logiki w jego progra­
mie zwalczania bezrobocia. Czego chce Roosevelt? 
Rocsewelt chce zmniejszenia czasu prący i pod­
wyższenia pł.°c zarobkowych. Będzie to musiało 
doprowadzić do zwiększenia produkcji, albowiem 
przedsiębiorcy ameryk, zechcą prawdopodobnie w 
zniżce kosztów produKqji przez jej zwiększenie 
znaleźć kompensatę za obniżenie czasu pracy i 
wzrost plac zarobkowych.

^  w y ż k a  p r o d u k c j i  doprowadzi do po- 
większeuia zapasów towarowych, ktofych część 
wchłonie zwiększona siła konsumcyjna kraju a 
reszta będzie musiała być wywieziona zagranicę. 
Pizypuśćmy, że świat nie podwyższy do tego cza­
su obecnych murów celnych i nie zgęści sieci za­
kazów i kontyngentów pizywozowych, lecz utrzy 
ma „status quc“ w tej dziedzinie. Co wtedy? W te­
dy same Stany Zjednoczone zabarykadują sobie 
drogę eksportu podwyższeniem poziomu cen i 
kosztów produkcji, które sparaliżują zdolność kon 
kurencyijmą eksportu amerykańskiego na rynkach 
międzynarodowych. Jeżeli zatem towary te nie 
będą mogły być wyeksportowane zagranicę, wów­
czas będą one ciążyły na składach towarowych 
w kraju i wypłyną na ograniczenie produkcji I 
temsamem na wzrost bezrobocia. Roosevelt wie o 
tern. Co zamierza zatem zrobić? Ograniczyć pro­
dukcję. Trudno jednaik poiąć. w jaki sposób na­
stąpi wchłonięcie bezrobotnych w proces produk. 
■cytny. jeżeli obecne rozmiary produkcji ma­
ją ulec jeszcze redukcji. W takim wypad­
ku należałoby chyba liczyć się raczej z wzrostem 
bezrobocia, albowiem jeżeli pewna hosć zakładów 
przemysłowych będzie zmuszona zawiesić produk­
cję w wyniku odebrania jej kontyngentu produk­
cyjnego, wówczas zwolmone z pracy masy pra­
cowników zaciążą na rynku bezrobocia.

Zmniejszenie czasu pracy i wzrost płac zaroD- 
kowych, jako pierwszy krok io  zmobilizowania; 
sił konauiutąjnj-ch — owszem! — ale w skali świa­
towej.

Podobnie, jak wszystko dzisiaj trzeba robić w 
skal. światowej, jeżeli się chce osiągnąć coś pozja 
tywnego w własnym kraju.

Vir.

Przed scaleniem 
ubezpieczeń społecznych

(!) Jak  informu(ją agencję Press, Ministerstwo 
Opieki Społecznej podejmuje prace przygotowaw­
cze celem wprowadzenia w życie ustawy o scałe- 
niu ubezpieczeń społecznych. Jako  jeden z moty­
wów za prędlkiem wprowadzeniem ustawy scale­
niowej w życie wysuwane jest postanowienie u- 
staw y, iż składki za 200 tygodni n a  rzecz ubezpio- 
czernią na  starość muszą być lokowane w papie­
rach państwowych.

RUT.

El moli raehmim
(!) Opowieść nasza przedstawia au­

tentyczne zdarzenie, które miało miej­
sce w 1018 r. w czasie okupacji niemiec­
kiej w majątku Ostrożany, w Grodzień- 
-ikiem. W ypadek niniejszy świadczy 
wymownie o barbarzyńskiem okrucień 
stwie „nad-rasy“ germańskiej, której 
Hitler jest godnym przedstawicielem.

Zwolna, zwolna chyliło się słońce ku zachodo­
wi. Cisza jakowaś nieskończona, kojąca splywa- 
ia hen z dalekich, omroczonych światów, niosąc 
sen zapomnienia. W powietrzu przesyeonem zło­
tawym pyłem, łkały pieśnią niezrównaną, zadu­
mą i słodyczą, ostatnie akordy jesieni.

Szarokim gościńcem, wijącym się wśród pól 
opustoszałych, płowych ściernisk i łąk zasnutych 
oparem, szedł wolno stary  człowiek. Długa siwa 
broda, spływała niepokalaną bielą srebrnych ni­
tek na atłasowy chałat- Oczy pełne najgłębszej za 
dumy, smutku tułaezego i tej niewypowiedzianej, 
nienazwanej tęsknoty, poglądaly ku zachodowi. 
Plecy zgarbione od ciągłej, nieprzerwanej pracy 
krawieckiej, pochyliły się jeszcze bardziej pod 
ciężarem nieznanych myśli. Dziwna pokora i ma­
jestat, w iał.od całej postaci Eljasza. Na lewem

przedramieniu, niósł kilką niemieckich mundu­
rów prawa ręka wspierała się ciężko na kiju, niby 
na symbolu wiecznego zda się pielgrzymstwa i 
tułactwa. Smutna i zadumana, ale pełna jakowejś 
m.łości i błogosławieństwa, była dusza starego 
Arld. ,

W dali zamajaczyły kępy drzew i ściany białe­
go dworu — cel wędrówki. Mieściła się tu  kwa­
te ra  żandarmerji niemieckiej. — Polotny wiatr 
jesienny, niósł coraz wyraźniejszy gwar rozpust­
nych śpiewek i niedzielnej libacji okupantów. U- 
derzał skronie starca, prZBdzierająe się w głębię 
świadomości nieznośnych lękiem. Im bardziej skra 
cała się odległość wędrownika od niemieckiej 
kwatery, tembardziej wzrastał lęk. Z ciężkiem 
westchnieniem przekroczył wysoką bramę i okrą­
żając rozległy gazon zajazdowy, zatrzymał się 
przed weraDdą wplecioną misternie szkarłatnemi 
liśćm1 dzikiego wina. Z głębokim ukłonem złożył 
przed żandarmami wykończone mundury. Śmiech 
i ordynarne, urągliwe żarty, były wyrazem zado­
wolenia i odpowiedzi. Jaskrawo odziane damy, 
towarzyszące żandarmom w rozpustnej, głośnej li­
bacji, z wyraźnym ukontentowaniem spoglądały 
na lękliwą minę Żyda upatrując w nim powód 
zabawnych atrakcyj. Kilka objaśniających słów, 
co do wykończenia zamówień, spiynęio nieśmia­
ło ze zwiędłych ust starego krawca. Chwilę 'ta ł  
niepewny, milczący, nieśmiały, jakgdyby w ocze­
kiwaniu skromnej należności za wykończoną pra­
cę. Nieśmiała prośba, drgającym uśmiechem, 
błąkała się w kątach u s t i spojrzeniu łagodnych o­

czu. Wówczas stała się rzecz nieoczekiwana. Naj­
starszy z pośród zebranych żandarmów, gruibj, o- 
pasły, czerwony Niemiec, nazwiskiem SctinunscneH 
głośnem gwizdnięciem przywołał z głębi mieszka­
nia policyjnego psa. Moment sadystycznej ucie­
chy, wykrzywił usta obleśi j m, szerokim śmie­
chem. Szare, małe, złe oczy, z pod obwisłych po­
wiek, spojrzały z rozradowaniem na pobielały 
twarz starca.

„Pack‘iLn“ ! — wykrzyknął, — wskazując • -  
czyma Żyda. Pies warknął, osadził się mocno na 
tylnich nogach, zjeżył jeszcze bardziej twardy 
sierść i jednym susem dopadł wciśniętego w kąt 
werandy człowieka. Głośny krzyk okupantów 1 
pisk rozchichotanych dziewek, podsycał rozjuszo. 
ną żądzę krwi. Zwinnym ruchem skoczył na pier­
si starca, targnął raz i drugi, rozerwał czarny; 
chałat, szarpnął zębami ciało. Gorąca, rubinowa 
krew. poplamiła szm aty białej koszuli, Sękaty 
kij wysunął się bezwładnie z rąk roztrzęsionych, 
zaciśniętych obronnym ruchem na chudych pier­
siach. Twarz ściągnęła się, skurczyła sparmem 
zamarłego krzyku, przerażenia i bólu.

— Oh, oh' oh* — rwał się jęk żałosny, nabrzmia 
ły straszną boleścią z wykrzywionych, zbielałych 
warg. Pies zdarł jedwabny chałat, potargał spod­
nie i koszulę, z niepohamowanem rozjuszeniem, rat. 
wraz zanurzając białe, błyskające kły w uinęczo- 
nem bez granie ciele. Krew -pływała obfitą, kora­
lową falą z wyschłych, nagich piersi, broczyła 7- 
rąk wychudłych i nóg. Szkarłatnemi plamami
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(Korespondencja własna).

Zurych, w lioou.
§. ŁW  kraju  klasycznej, U daw ałoby się, rozwa- 

4i, flegmy i pew nego Tod^aju filistersitwa p o s ł a ­
ły od Miku m iesięcy niepokoje, k tóre odbiły  się 
zaaa.tiennem edheorl w p rasie  tutejszej. Niepokoje 
ite na tu ry  politycznej, ale — tym azasem  przynaj 
m niej — nie w ykraczające poza giamice lokalów 
partyjnych, sal re a k c y jn y c h , klubów  i auli uni 
yrersyteotadh.

Choć Alpy są ptrzc^zkotu,. i przegrodą nielada, 
yąSitozitwo Niemiec i gorączka k tó ra  panuje w 
tym  kraju, nie m ogły  nie odbić sie na życiu po- 
lityiCizinem nawet w kraju  tak  spokojnym  i wzglę­
dnie zrć wnoważonym ^osipodarozo, jak Szwaj- 
cai.ja.

Z góry trzeba się p rzy tem  zastrzec, że chodzi 
,u głownie o Szwajacrję niemiecką 1 kanton ge­
newski, jedyny  z  kantonów  francuskich, gdz-e 
pow stał .uch faszystowski w postaci utw orze­
n ia  t. ziw. „Stu Frontów ” , t. j. organizacyj fa^zy 

stowiskich w  łonie istniejących oddaw na partyj 
politycznych. P ro g ram  „F ro n ^w ” przejęty zo­
s ta ł  w  części od hitlerowców, w  części od faszy 
sitów włoskich- „F ronty” negują l odrzucają re- 
*hne demokratyczny w krau ł żądają wprowa­
dzenia rządów silnego au to ry te tu  oraz zastoso­
wania wyjątkowych zarząd :eń w dziedzinie go- 
sjpodt|rozej. Z grona przyw ódców  ty ch  organi- 
zaęyj w y ró żn ił się pułkownik Sonderegger, o- 
raz  przyw ódca genewskiej frakcji faszysiow- 
sfleiej, poeta Oltrąmare. Faszystom  szw ajcarskim  
■udało się. przyciągnąć do siebie spory  odłam  
m łodzieży i w ten sposób uszc*u,Plić przyrost 
liczebny 1 v"pływy daw nych p a rty j mieszczań- 
skiich-

W obec sukcesów niezaprzeczonych ..Fron­
tów” poczęły  pantje polityczne odnaw iać swój 
program, odśw ieżać i uzupełniać h asła , a naw et 
zamieniać nazw-" T ak  w ięc Part ja rolniczo- rze 
m ieślnicza zmieniła swo^ą nazw ę i nadała sobie 
now ą; Narodowej JPąrtji Ludowej. P artja  rady­
kalna utw orzyła w  celu przeciw działania faszy­
stom  grupę m łodo radykalną, k tó ra  w ystąpiła  —

zgodą oczyw iście zarządu party jnego  — z żą 
daniem  rewizji konstytucji szw ajcarskiej: Sło­
wem, zaniepokojone m chliw ością i wizrostem 
wtprywow faszystowskich, sta re  partje zaczęły 
się odm ładzać i p rzystosow yw ać na  gw ałt do no 
wyeh warunków. Ale, jak  dotychczas, nie udało

znaczyła szarą posadzkę werandy, mieszając się 
z purpurą spadłych liści dzikiej winorośli. Jęk  ja- 
kow yś zduszony, uwięziony w ściśniętej krtani, 
rwał się strzępami beznadziejnej, straszliwej skar­
gi. Łży bezbarwne, ogromne, piekące spływały 
brózdami pożółkłego obLicza, perliły się n,a białej 
brodzie, mieszając się rubinowemi strugami krwi 
Trzęsące ręce, przyciskały się coraz mocniej, moc­
niej, namiętniej) do poranionych piersi.

—  Ohl oh! oh! — rwał się bolesny jęk. Pies 
ezalał. Zapamiętał się, rozwścieczył, rozsmako­
wał w krwi, Tozjuszył w pokrzyku rozradowania
i zachęty szatańskich panów. Bluzgający, pluga- 

: wy śmiech z otwartych gardzieli Niemców, wyso­
ki piskliwy, % malowanych ust towarzyszek, 
szczekanie, charczenie i skowyt rozszalałego psa, 
rwał się i opadał ciężko, brutalnie, jak symfonja 

:■ szatańskiej przemocy i uciechy. Jęfk człowieka sta­
wał się coraz cichszy, głębszy, coraz bardziej na­
brzmiały niemocą ulatających sił i świadomości. 
Biała broda, wilgotna od łez słonych, poplamio­
na krwią, coraz niżej opadała na odsłonięte pier­
si, przerażające wychudłą ostrością żeber i ran 
potwornie krw aw iących Cieżkie powieki, wznie­
sione ooprzednio lękiem i przerażeniem, opadły co- 
ruz niżej, kryjąc oczy umęczone, półmartwe, zga­
szone bólem, zmącono niemocą bozsiły. Ręce przy­
ciśnięte do piersi, splecione skurczem wyschłych 
palców, rozplotły się. oradły wzdłuż ciała, jak 
poszarpane skrzydła. Ciał zgarbione, zmalałe, 
nibf srrzęp krwawy przpcbyllło się ciężko 1 przy* 
Irrnęło do zimnej balustraty^

się sta rym  partiom  mieszczańskim zatam ow ać 
POS,ęPóv faozyzimu.

Do tych  kłopotów politycznych należy  dolą-., 
c ry ć  też i k łapm y natury gospodarczej, które oa 
gr,w3ją w kraju, p rzyw ykłym  zdawien cl a w,na u-o ' 
dobrobytu  i uo bezfroski o jutro — dużą rolę 
czynnika jątrzącego- P rzy tem  dają się też od­
czuw ać o b aw y  o  losy franka szw ajcarsk iego--

PIĄTEK 28 LIPCA.
(!) Kraków. (312.8) 11.50. Program na dzień 

bieżący; 11.57: Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiaj; 12.05: P ły ty , 12.25: Przegląd prasy 
i kom. meteorologiczny; 12.35: Płyty; 12.55: Dzień 
nik południowy z Warszawy; 13: Płyty; 15.25: 
Kom. gospodarczy z Warszawy; IG: Muzyka po­
pularna z Ciechocinka; 17: Odczyt: „Zapomniane 
części Beskidów Zachodnich” ; 17.15: Koncert soli 
stów  z Warszawy; 17.45: Płyty; 18.15: Transmi­
sja z Warszawy; 19.20: Rozmaitości, komunika­
ty; 19.35: Program na dzień następny; 19.45: 
Transmisje z Warszawy.

Lwów (380.7) 15.10: „Silva rerum” , 19.20: Roz, 
maitości; 21: Kącut turystyczny.

Warszawa (1411.8) 7: Sygnał czasu i pieśń „Kie­
dy ranne wstają zorze” ; 7.05: Gimnastyka; 7.20: 
Płyty; 7.25: DzieF.nik poranny; 7.30: Płyty; 7.52: 
Chwilka Gospodarstwa. Domowego; 7.55: Prograjn 
na dzień bieżący; 11.57: Sygnał czasu; ‘ hejnał; 
12.05: Płyty; 12.25: Przegląd prasy; 12.33: Ko­
munikat meteorologiczny; 19.35: P łyty ; 12.55: 
Dziennik południowy; 14.55: Płyty; 15.05: Wiado­
mości bieżące; 15.25: Kom. gospodarczy; 15.35: 
P łyty ; 15.45: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa; 
15.50: Płyty; 15.55: Chwilka morska i kolonjal- 
na; 16: Koncert; Koncert; 17: Odczyt z Krakowa; 
17.15: Arje i pieśni; 17.45: Płyty; 18.10: „Dokąd 
jechać i jak się urządzić” ; 18.15: ,.Policja w Pol- j 
sce odrodzonej” ; 18.35: Ręcital fortepianowy; 19.20 
Rozmaitości; 19.35: Program na dzień następny; 
19 40: „Na widnokręgu” ; 20: Koncert; 20.50: Dzień 
nik wieczorny; 21: „Dokąd jechać w święte ;
21.10: Dalszy ciąg koncertu; 22: Muzyka tanecz­
na; 22.25: Wiedomości sportowe; 22.35: Wiado­
mości meteorologiczne i komunikat policyjny;

gdyż i tu znaleźli się zw olennicy inflacji, jakm 
środka „cudownego' na zwalczenie l:ryzys<u. , 

Summa summarum spokojny dawiijej zukąteła 
Luropy sR a c ł dzisiaj dużo ze sw ego spokoju* 
Co tu się dziwić irj taoji i zaniepokojeniu .atate* 
cznych mieszczan, gdv się słyszy , Iż naórzykład  
w tutci-szch znanych ho;elac-h nje mogą dać so­
bie rady... z pustkami w num erach, gdy w wiel 
kich kawiarniach, w sklepach, obro ty  s ę  kurczą’ 
w obc słabej frekwencji tu rystów  zagranicznych, 
gdy w  m iędzynarodow ych kurortach, jak Inter 
laken, Lucerna, Tłum, M onłreux etc. rzadko się 
spotyka cudzoziemców. K ryzys!-.• jak  wszę­
dzie.

Z* L .

22.40: Muzyka taneczna.
Katowice (408.7) 15.35: Muzyka lekka w wyk. 

amatorskiego zespołu muzycznego bezrobotnycŁ 
górników z Załęża; 23: Skrzynka pocztowa w ję­
zyku francukim.
cert. 21: „Opowieści Hoffmanna” opera.

Rzym (441.2) 1230: Płyty 13: Koncert. 1TŚO. 
Koncert. 20: Koncert. 21: „Opowieści Hoffmanna” 
opera.

Praga (488.6) 6.20: Muzyka i śpiew. 10: P ły ty  
11: Koncept. 12.10. Płyty. 12.30: Transm. z Mor. 
Ostrawy. 13.40: P łyty 14.50: Transm. z Rratisła- 
vy 17.45: Płyty i 18.15: Płyty. 19.10: Recual śpie­
waczy. 19.45: Transm. z Brna. 21.20: Trzeci akt 
opery „Sprzedana narzeczona”.

Wiedeń (518.1) 11.30: Płyty. 20: Koncert. 13,10: 
C. d. koncertu 15.55: Płyty. 17: Koncert. 19.25: 
Koncert. 20.40: Przygody w A fryce 22.25: Płyty.

ODPOWIFDZI REDAKCJI
(!) STAŁY CZYTELNiK „N. DZ.” Nr, 1: Bez*

względnie nie odpowiada do la t 13-tu; od 13-tu 
do 17-tu może sędzia zamiast więzienia wzgl. a- 
resztu zastosować środki wychowawcze; od 17-go 
do 31 go roku życia stanowi młody wiek okolicz­
ność łagodzącą. .

(!)„TODA RABA” : Biuro Palestyńskie, Kraków 
Dietlowska 107.

GOLDSTM NDARD.

(!) Ona (rozżalona):
—  ̂Bransoletka moja jest z mosiądzu.
On:
— TaJk, moje dziecko, ja  również porzuciłem 

standard złoty. ,
(L t  Rire).

Sonnenschein dźwignął się ociężale z fotela; 
kilka plugawych klątw, głośny pogardl wy śmiech, 
był wyrazem, że zapłatę uważał za uregulowaną 
w zupełności. Odw.ołał rozjuszonego psa, pokle­
pał z ukontentowanym  5 rożkazął Żydowi iść 
precz. Eliasz niewiele roąilimiał z tych stów. Sw.ja 
doiność jego zmąciła się, zmieszała, ' jakoby z 
krwią, utonęła we łzach, legła bezsiłą.

„•Fort von 'h ier“ — wyciągnięta, gruba, potwor-; 
na ręka. Wolno, wolno, podniosły się opadłe po­
wieki, zatrzęsła siwa broda, rozdygotały sine u- 
sta, dźwignęły podcięte nogi. Śmiesznie, pokracz- j 
nie, bezwładnie, chwiejąc się i przechylając, po i 
czął iść w kierunku wjazdowej bramy. Nogi poty- • 
kały się o źdźbła żwiru, splatały, plątały, nie mo­
gąc uchwycić kroku. i

W dali, w dali, —  hen na odległym horyzon- j 
cie, konało w przepychu złota i purpury ogromne 
słońce. Wionął zachodni, zimny w iatr. Zalkołysał 
się w konarach drzew, strącił ulewę zt\ iędlych li-
*ci, targnął strzępami odzieży Eljasza, rozczesał 
siwą brodę, zimnem, ostrem tchnieniem ściął kro­
ple krwi na pociemniałe, zastygłe rubiny, zeało- 
wał łzy wilgotne i słone.

— Oh! oh! oh! — zaszlochał w odartych kona­
rach echem z-amilkłego jęku. Starzec dowlókł się 
bezwładnie do bramy. Rozwarte, teraz niewidzące 
oczy, utkwił w gorejącą kulę zaohodzącego słoń­
ca. Gdzieś, w dali. zamajaczyła 4| atrzępach myśli 
ciemna, kędzierzawa główka małego wnuczka, u- 
śmłechnęły się łzawe, e tanie oczęta, rozszczabio- 
tały  usta,

— Oli! oh‘ oh! — wyrwał się znowu jęk  bMe­
ssy z rozchylonych, zwiotczałych warg. Ręce po­
zbawione wędrownego kija, bezbronne, starcze, 
pokrwawione, wyciągnęły się, zatrzepotały, opa- 
uły. .

— Oh! oh" oh! _ t
W żółtawym pyle szerokiego gościńca, ugrzę­

zły bezwładne nogi. Jeszcze jeden krok, jedno 
wahnięcie i załamały się, ugięły. Starcze oczy u- 
tpnęłj w niebiosach. Nie czuł już teraz bólu, ni 
l^ku, ni rozpaczy. Dusza wydarta, wyszarpana ze 
strzępów ciała, złączyła się, zjednoczyła, zespoli­
ła z niebem ogromnem. Przesunęło się przed oczy­
ma wspomnienie całego życia, życia — mozołu, 
pełnego sprawiedliwości najgłębszej i miłości.

— Oh! oh! oh! — zakołysały się westchnienia 
ostatniej, cichej modlitwy. „Szema Israel” !...

Bezszelestnie, jak liść 7. drzewa zerwany, osunął 
się i przylgnął piersiami do lotnego pyłu drogi. 
Zmierzchało się. W iatr daleki, samotny, tułaczy, 

j porwał ostatnie westchnienie ulatającego życia i 
i ua skrzydłach szerokich, poniósł przed tron Nie- 
|  widzialnego Boga. Westchnienie, w którom była 
I zawarta cała tragedja bezdomnego Narodu, mo- 
j rze męczeńskiej krwi i łez, noc krzywd niewypła- 
} kanych, tęsknot bezimiennych, prac niestrudzo­

nych i ogrom wielkich Sprawiedliwości, co od Bo­
ga swój bierze początek i Naród umęczony z Bo­
giem Najwyższym jednoczy.
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Żyd zi! Pamiętajcie o braciach katowanych w orskie hitlerowskiem!
K O M I T E T  Ż Y D O W S K IC H  O R G A rilZ A C Y J G O S P O D A R C ZY C H

Kaci boją się swych ofiar
<!) (K) Najlepszą ilustracją ntepewucści- 

'odczuwa obecny rząd niemiecki, jest okólnik skie 
-cwany w tych dniach do Związku zarządów 
gmin niemieckich. Inicjatorem okólnika jest pre- 
'mjer piuski Goering, k tóry  wpłynął na rtąd  cen- 
itralny, by pouczano m agistraty, jak postępować 
mają na wypadek rozruchów w swych miastach. 
Okólnik poucza, że jeśli rozruchy w dzielnicach 
jrolatarjackieh miast staną się zbyt groźne, nie 

■ w ystaiczą zwykłe środki represji, lecz sięgnąć na­
jeży  w takich wypadkach do innych środków. Mo- 
iie bowiem zajść wypadek, że organizatorzy roz­
ruchów zdołają opanować pojedyncze dzieln e* 
m iasta; trzeba więc być pizygotowanym, by 
w obliczu takiego niebezpieczeństwa odciąć tym 
dzielnicom, opanowanym przez huntowczyków, 
dopływ elektryczności i gazu, a w dalszej też o- 
stateczności też i wody.

Pouczenie rządu centralnego wzdęły sobie mia- 
eia bardzo do serca i zarządziły konferencje od­
nośnych referentów miejskich z urzędnikami wo­
dociągu, gazovni i elektryczności, przyczem za­
proszono r,eż przedstawicieli policji i bojówek h it­
lerowskich. Uchwalono na tych konferencjach za­
rządzenia, k tóre  m ają zabezpieczyć życie wybit­
nych działaczy hitlerowskich, mieszkających w 
dzielnicach zagrożonych. —

Oto rewelacje, z któremi występuje wiedeńska 
t;„Arbeiterzeitung“, a świadczą one o tom, że kaci 
zaczynają obawiać się swych ofiar.
I A równocześnie odbyła się w całych Niemczech, 
jak  już donieśliśmy, olbrzymia obława na „podej- 
-zane" elementy. O tej samej godzinie zatrzymano 
aagle wszystkie koleje, okręty, auta, tramwaje, 
omnibusy, by zrewidować pasażerów i stwierdzić 
ich identyczność. Zmobilizowano w t jm  celu całą 
policję państwową oraz policję pomocniczą, a w 
niektórych miastach też i oddziały SA. i  SS. We­
dle oficjalnych komunikatów aresztowano cały 
szereg podejrzanych osobników i skonfiskowano 
liczny zapas broni, materjalów wybuchowych i 
literatury  komunistycznej. Czy jednak udało się 
przyłapać kurjerów komunistycznych, którzy rze­
komo przywożą z Moskwy pieniądze do Niemiec 
dla podtrzymania propagandy komunistycznej — 
o tern nie wspomina komunikat, informujący o re­
zultatach obławy. Jasnem jest atoli, że państwo, 
które wydaje tego rodzaju zarządzenia i caiy swój 
potężny aparat rzuca na szalę, by te  zarządzenia 
urzeczywistnić, samo się przyznaje do tego, że jest 
wewnętrznie podminowane. T u niepotrzebną jest 
już „Greuelpropaganda**. bo ta  obława sama *a 
siebie mówi.

Dlaczego Hitler tak  często 
wyjeżdża do M anachjnm^

Stolica Bawarji była wprawdzie kolebką hitle­
ryzmu, ale zbyt częste odwiedziny Hitlera w Mo- 
nachjum wywołały rozmaite komentarze. Tylko 
naiwni w to wierzą, że przywiązanie do Monachjum 
wywołuje częste podróże Hitlera, okazuje się bo­
wiem, że: stosunki, jakie zapanowały obecnie w 
Bawarji, są ich przyczyną. Hitler sam wyraził się, 
że w Munachjum panuje „stajnia augjaszowa11. 

.Dymisja hitlerowskiego doradcy gospodarczego 
dra \Vagenera, skandale korupcyjne bawarskie­
go ministra skarbu F r a n k a ,  wyuzdane ży­
cie rozmaitych dostojników hitlerowskich, którzy 
ciągną sute dochody z rozmaitych synekur, przy­
czyniły się do tego, że w Bawarji zapanowało o- 
gólne rozczarowanie. Namiestnik hitlerowski ge­
nerał v. Epp otrzymał też od Hitlera daleko idą- 
?e pełnomocnictwa, by oczyścić „ową stajnię Au- 

gjasza“ . Zwołano do Monachjum konferencję 
wszystkich funkcjonariuszy partyjnych, których 
ostrzeżono, te  grotą im najsurowsze repreije. jeśli

nie przeprowadzą sanacji wewnątrz partji i jeśli 
nie usuną bolszewickich elementów, atóre szerzą 
niezadowolenie. S tara to piosenka i stale się pow­
tarza we wszystkich pań?twach dyktatury , że 
wszystkich ludzi, którzy z tych lub owych powo­
dów są niezadowoleni z regime‘u, nazywa się bol­
szewikami.

Za co mężna się dostać 
do obozu koncentracyjnego?

W Essen aresztowane w ostatnich dniach cały 
szereg socjalnych demokratów, których przewie­
ziono do obozu koncentracyjnego. Główna ich wi­
na polegał,- na tern, że znaleziono w ich domach 
portrety Marksa. Prezydent policji w Essen po­
chwalił gorliwość zbirów hitlerowskich, oświad­
czając, że nie można tolerować, by „zatruwano 
ducha młodzieży przez stałe oglądanie takiej pa­
miątki, pochodzącej z okresu dawnego systemu1*. 
Kto przechowuje w swych domach obraz Marksa, 
jest prowokatorem, a umieszczenie w obozach 
koncentracyjnych za tego rodzaju prowokację jest 
należytą karą.

5Vidoezr.ie hitlerowcy poważnie boją się mar­
ksizmu, skoro same portrety Marksa wyprowadza­
ją ich z równowagi!

kom prom itacia Furtw Snglera
(—) Generalny dyrektor muzyczny Furtwńngler, 

którego tytuł obecny brzmi „piewszy kapelmistrz 
państwowy11, wystosował do całego szeregu po­
ważnych artystów  zagranicznych, tak aryjskich 
j‘ak i żydowskich, zaproszenit do wzięcia udziału 
w koncertach muzycznych w Berlinie. Większość 
zaproszonych artystów  odpowiedziała odmownie, 
motywując swą odmowę poczuciem solidarności 
z tymi kolegami, którym „rewolucja narodowa11 o- 
debi ała możność pracy.

P rasa  niemiecka pociesza się tern, że muzyka 
niemiecks. jest sam owystarczalna i bez obcych a r­
tystów potrafi się obejść, ale między wierszami 
wyczytać można, że ten policzek mocno Loli Od­
praw a, jaką FurtwŁngłer dostał, słusznie mu się 
zresztą należy, okazuje się bowiem, że „pierwszy 
kapelmistrz Rzeszy niemiecKiej” nielada jest ko- 
medjantem. Przypominamy wymiauę listów mię­
dzy nim a mistrzem propagandy ministrem Goeb­
belsem; Furtw angler kruszył wówczas kop je w  o- 
fcronie wolności sztuki i domagał się, Dy nawet 
żydowscy aityści, o ile w polityce nie biorą czyn­
nego udziału, mogli pracować na polu sztuki nie­
mieckiej. Okazuje się teraz, że ta w yniana listów 
została sprytnie zaaranżowana I zgóry niejako

zamówiona, albowiem „pierwszy kapelmistrz Rze­
szy niemieckiej11 w ybierał się z berlińską filhar- 
moniczną orkiestrą na gościnne występy za grani­
cę. Za tę swoją wierność dla barbarzyńców hitle­
rowskich został też już teraz nagrodzony, otrzy­
mał bowiem z rąk Goeringa nominację na członka 
pruskiej rady państwa. Europa zaś wzbogaciła 
się znowu o jedno jeszcze rozczarowanie...

Pisarze niehitlerowscy 
skazani na śmierć głodową

(—) W Niemczech istniały dotychczas trzy or­
ganizacje literatów, a mianowicie: „Verband deut- 
scher E rzahler11, „Schutzverband deutscher Sehrift 
steller" i „Deutscher Schriftstellcrvcrband“. Obec­
nie wszystkie te organizacje rozwiązują się, a na 
ich miejsce powstaje jedna organizacja, k tóra  
nazywa się „Reichsverband deutscher Schriftstel- 
ie r11 Organizacja ta posiadać będzie rozmaite se­
kcje, naiazie uruchomiono sekej’ę beletrystów i se­
kcję liryków. Przynależność do oiganizacji jest 
przymusowa, a tylko członek organizacji będzie 
mógł w Niemczech wydawać książki. Członkiem 
organizacji może zostać każdy rdzenuiw rasow y 
pisarz niemiecki, który politycznie jest niepodej- 
rzany, Organizacja zrezygnowała z ,parlam entar­
nego powołania do życia swych władz naczel­
nych11. i

A wszystkie te wiadomości przynosi prasa nie­
miecka bez żadnych komentarzy, chociaż jasnem 
jest, że na całą twórczość niemiecką narzucono w  
ten sposób kaftan barbarzyństwa hitlerowskiego. 
Organizacja literatów  niemieckich podl ;ga nietyi- 
ko „paragrafow i aryjskiemu11, lecz dobrowolnie 
nałożyła na siebie liberję lokajów hitlerowszczy- 
zry. Biaaa pisarzowi, który jest „poliiiscb nicht 
cinwandfrei1* skazany bowiem zostanie na śmierć 
głodową, a jedyną ucieczką może być tylko obó* 
koncentracyjny.

Utworzono też i senat honorowy organizacji, ’do 
klórego należą wybitni pisarze niemieccy Nie 
w.emy tylko, czy senatorem też nie jest Gernart 
Hauptmann, który dalej milczy, gdy barbarzyńcy 
poniewierają, twórczość niemiecką... ,

Od Żydów przyjmuje się 
pieniądze

(—) Wychodząca w Berlinie „Zeitschrift ittr 
Textilw irtschaft11 ogłasza w najnowszym swym 
numerze komunikat zarządu Związku konfekcji 
męskiej i chłopięcej. Zarząd zwrócił się mianowi­
cie do wszystkich swych członków, Dy pospie­
szyli z datkami na fundację Adolfa Hitlera do wał 
ki z bezrobociem. Apel ten skierowany jest z*eszłą 
też i do nieczłonków organizacji Ten oetatm u- 
stęp tyczy się głównie Żydów, którzy nie są "zlcn- 
kami organizacji, ale mogą złożyć swe datki, DO 
„współudział firm żydowskich jest zasadniczo 
przewidziany”.

Do gospodarczych organizacyj Żydów sfę nie 
pjzyjmuje, przedsiębiorców żydowskich gospodar­
czo się rujnuje, ale ich pieniędzmi się nie gardzi. 
Tep komunikat jest chyba najcyniczaiejszyui do> 
kumentem obłudy hitlerowskiej!

Pisane niemieccy na wygnanin
:) W  w arszaw skim  „E*pressie Porannym 1’ znaj 

dujem y ciekaw e informacje o  kolonji p isarzy  nie 
m ieckićh na Jasnym  B rzegu;

..-•Większość tych przym usowych wygnań­
ców z  Hitlerji rezyduje obecnie n a  Riwierze 
francuskiej, gdzie u tw orzyli praw dziw ą kolonję 
1 teratów  niemieckich, skupiw szy się w miejsco­
wości Bando!. T utaj P rzebyw a obecnie T om asz 
Mann, H enryk Mann, Lion Feuchtwanger, Ar­
nold Zweig, a obok nich Ma* R einhardt i inni. 
Niektórzy z mch żyją w  dotkliwym niedostatku. 
W  takiej sytuacji znalazł się przedewszystkiem  
Henryk Mann.

Jeszcze kilka m iesięcy temu H enryk Mann 
był prezesem Akademii Poetów  w  Berlinie, oso­
bistością p ra w e  oficjalną, a dziś mieszka w  
skrom nym  pokoiku w Randol, żyje jak uoogi stu 
dent i sam sobie p rzy rządza  posiłki- 

O wiścił Niemcy nagle, prawie bez grosza w 
kieszeni- Zaczęło się od tego. że w ykluczono go 
z Akademji Poetów na zebraniu zwołanem w  ta 
jemnicy przed nim i na którem obecnych było  
zaledwie 10 proc- członków  specjalnie dobra­

nych Od tego czasu ż y ł pod groźbą; natoo*” 
szych możliwości. Co dnia pnzyjacie"o te lo w  
no wali do niego obaw iając się odwiedzić go w  
mieszkaniu- i doradzali jahnajszybsze opuszcze­
nie Berlina. W yjechał z Niemiec na dzień pnzed 
w prow adzeniem  specjalnej wizy, uniemożliwia ja; 
cej w praktyce wszelki wyjazd.

Obecnie H enryk Mann pisuje artyikuły do  ró£ 
nych pism i ma nadzieję w ten sposób  zarobśS 
jia  życie. \

W  znacznie lepszej sytuacji m aterialnej znaj­
duje się Tom asz Mann, au to r głośnych „Boo- 
denbrocków 1*, laureat nagrody Nobla w  1929 ro 
ku- I jemu, podobnie, jak i jego współim.enn'.ko 
wi- skonfiskowano całe mienie i oszczędności, 
ale dzieła jego przetłumaczone są na wszystkie 
języki i dochody z tego tytułu w ystarczają mu 
na życie bez niedostatku- W ynają ł na Riwie­
rze willę, gdzie m ieszka z żoną i sześciorgiem 
dzieci! : pracuje obecnie nad dziełem o  eharakte 
Tze biblijnym.

Tom asz Mann znajdował się we W łoszech 
gdy Hitler doszedł do władzy. Jako „nteoffawo*
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Cmentarz cntodnic samochounwych

(—) W Ameryce podziwiamy często podobne obra zki — przedstawiające zbiorowiska zużytych' chło­
dnic, czyteż inne części samochodowych.

Einstein czasowo zamieszkał w Anglji 
przed wyjazdem do Palestyny

(—) Sławny uczony niemiecki A.lbert Einstein, 
który opuścił swą ojczyznę i ośwaidczył, że nic 
powróci do Niemiec, dopóki trw ają w nich rządy 
oszalałego nacjonalizmu Hitlera, wczoraj wieczo­
rem przybył incognito do Anglji.

Incognito zarówno w pociągu, j ik  na statku, u- 
dało się wielkiemu matematykowi utrzymać dzię­
ki kapeluszowi o olbrzymiem rondzie, który sku­
tecznie ukrył znaną powszechnie, bujną, siwą czu­
prynę uczonego.

Na dworcu londyńskim W iktorja powitali Ein­
steina członek parlamentu, komandor 01iver Loc- 

. ker- Lampson w raz z siostrą, panią Morgan, a 
podczas pospiesznego opuszczania pociągu przez 
Einsteina kilka osób zdołało stwierdzić jego iden­
tyczność

Uczony w Anglji jest gościem komandora Loc • 
ker Lampsona, w którego majętności zamieszkał. 
Nie jest to bynajmniej w ielkorańska rezydencja. 
Raczej przypomina zwykłą chatę wiejska otoczo­
na jest jednak olbrzymim, przepięknym borem, 
przez który przepływa szeroki strumień. Chata, 
która przyjęła pud swoją strzechę wygnańca nie­

mieckiego, jest zupełnie odosobniona i nikt nie 
będzie miał do niej dostępu. Profesor będzie tu 
wiódł życie prawdziwego pustelnika, oddany 
wyłącznie swym pracom naukowym.

Einstein pragnie dokończyć w tern ustroniu, spe 
cjalnic dla siebie przygotowanem, pewne badan.a 
matciualyczne i dlatego będzie się trzymał z^aia 
od wszelkiego życia towarzyskiego. Nie może zre­
sztą brać udziału w oficjalnych przyjęciach i su­
tych libacjach choćby dlatego, że przestrzega on 
ścisłej djety. Będzie jednak od czasu do czasu 
Przyjmował u siebie wybitnych ludzi nauki i lite­
ratury.

Jedynym zbytkiem, na jaki pozwolił sobie Ein­
stein, jest fortrnian, gdyż ten filozof i matematyk, 
oddf ny cialcm i duszą ścisłej wiedzy, nie może 
żyć b°z muzyki.

Pobyt jego w Anglji nie potrwa prawdopodob­
nie długo. Einsteinowi bowiem ofiaiowano kate­
drę na uniwersytecie hebrajskim w Teł Awiwie i, 
być może, właśnie w czasie pobytu jego w Anglji 
pertraktacje w tej spraw ie zostaną sfinalizowane.

m yśkiy1, wolał ju* do Niemiec ni® w racać i o- 
Redlił się na sta łe  w e Francji.

Podobnie poza granicam i kraju zasta ła  ..re­
w olucja narodov ą “ Liona Fcuchtw angera. Od­
b y w a ł on wówęzas tournee odczytowe po S ta­
tuach Zjednoczonych.

I mmi Feuchlw auger jest przekonany, że gdyby 
nawet nie by ł Źyaem , nie om inęłyby go repre­
sje ze strony w0 dza brunatnycn koszul, a to ni© 
tyle ^e w zględu na działalność Polityczną, którą  
się  nie zajm ow ał, ile za  wyrażenie krytycznej 
ooiniji o w artości literackiej jedynego dzieła, ja ­
ki „Fuhrer“ napisał.

W  dniu przew rotu  hitlerow skiego w Niem­
czech Feuchtw^nger m iał odczyt w  Nowym Jo r 
ku- Kwestja niemiecka by ła  na ustach wszyst­
kich i po skończonym  odczycie dziennikarze a- 
m eryikańscy zwrócili się do pisarza, ab y  w y ra­
ził sw ą Opinję o Hitlerze.

Eeuch,wanger odmówił zabierania głosu w  
sp raw ach  politycznych bo to  nie jego dziedzina, 
natom iast jako literat i k ry ty k  literacki w y ra -  
33«ł srwą opinię o Adolfie H itlerze jako O autorze 
książki ,M ein  Kampł"-

Jeden  ̂ filologów niemieckich, wyznawców ra 
Ryzami i hitleryzmu zebrał, w doskonałym  zre­
sz tą  po iręczmiku,, w szystkie b łędy  popełniane 
przeciw  g ram aty ce  i składni niemieckiej- Otóż 
Feuehtw anger w y k aza ł aziennikarizoTii am ery­
kańskim , że  prawi© w szystkie tę b łęd y  zna- 
łeżć niożina w  „Mojej w alce".

Nie m ożna powiedzieć, ab y  -ta n!epochłebna 
wpiitfa’ uszła płazem  jej autorowi. Lion Feucht- 
Wanger należał do najlepiej usytuow anych pisa­
rzy  niemieckich. Skonfiskowano mu dom trzy 
Samochody1, Taehuneik w banku — łącznie około 
p ó ł miljona m arek

Na.tdotkIiv*zą s tra tą  dla niego jest jednak u- 
fra ta  dokumentów i notatek do w ielotom owego 
ftzieła pt. „W ojna żydow ska", jakie pzygotow y 
w ał. Dwa tom y  są juz ukończone, ale reszta 
pozostaje pod. znakie m  zapytania wobec zni- 
szazęnia m aterjałów  w  niedawnem całopaleniu 
książek w  Berlinie.

B ardzo p rzy k rą  jest sy tuacja  Arnolda Zw ei­
ga, k tóry  jest Żydem podobna, jak. Feuohtwan 
ger. Ten ostatn i u rządził się w Bandol stosun­
kow o lepiej z© w szystkich dzięki temu, że z  
Objazdu po Stanach Zjednoczonych pozostaje 
m u trochę dolarów . Arnold Zweig znajduje się 
prawie bez środków do życia  i co gorsza, jest 
«au*Ół ociem niały. O słab 'enie w zroku w yniósł 
*  w ojny św iatow ej, k tó rą  przebył w szeregach 
•wimi niemieckiej 3 k tó ra  posłuży ła  m u do napi­
san ia  znanej sztroico książki o sierżancie Gri- 
»zy.

M ieszkając w Berlinie, Arnold Zweig praco­
w a ł w pokoju, k tórego okna wyposażone b y ły  
w  n ieb iesko  szyby. Tylku w tąkiem oświetlę-

„Somper vivaf...”
§ W jednej z sa l rabczańskiej kolonii Żydow­

skiego Gimnazjum Koedukacyjnego w  Krakowie 
widnieję wHfci nap is; „S&irper v ivat kolonja", 
Sporządzony zręczną ręką jednego 2  „koloni­
stów". Czy ma to być w y raz  nastrojów uczestni­
ków tej kolonji, um ieszczonej w pięknym, dale­
kim  od  gw aru  zakątku  R abk i?  Ten napis w  k a ­
żdym  razie, działa niejako frapująco, ożyw czo, 
bo  rzadko tylko na  ścianach rozm aitych kolonij 
spo tykam y  taiki silny w yraz  życzeń jej uczestni­
ków.

Zwykle bowiem z  pojęciem kolonji młodzieży 
łączy m y  pojęcie filantropji. F ilantropia Łaś <0 
napew no zibożna rzecz, ale form y, jakie nieraz 
przybiera, są może bezwiednie przykre, krępu­
jące i w ykoszlaw iająoe cel, jakiemu m ają słu­
żyć. Nie dziw  przeto, że z-uczuciem niepewności 
w kraczaliśm y w  progi :ej kolonji. Czy tylko fi- 
lan ropja, ta źle pojęta filan tropa, niestety u nas 
row szechna — nasuw ały się mimo woli m yśli — 
nie dotknęła i tej pięknej i świeżej instytucji, czy  
form y jej pracy nie przypominają, b roń  Boże, li­
cznych filantropijnych kolonij. bezdusznych już 
w samem założeniu, odstręczających przesadną 
dyscypliną, brakiem  sw obody ruchów u mło­
dzieży, i n ijakitm  w znaczeniu duchowem, w y ­

niu m ógł pisać- Obecnie tych specjalnych wa­
runków p racy  nie posiada i jest prawi® n'ezdol 
n y  do tw órczej pracy- Oto pisarz, którego naj­
boleśniej może dotknął przew rót h itle row sk i"

chowaniem-
S potkała  nas m iła niespodzianka. Kolonja Ży­

dowskiego Gimnazjum K oedukacyjnego w K ra­
kowi® to napraw dę coś innego, coś zasadn czo 
różnego i — powiedzmy odrazu — piękniejsze­
go. Ofanna przewodnicząca Komitetu Rodziciel­
skiego l tw órczyni kolonji, p. Tignerow a, oraz 
kierownicy (tron Szmulewidg i Dr. Bb^rsohn, — 
chętnie służ? inform acjam i — pokazują w ykre­
sy, spraw ozdania, raPorty  świadczące o świet­
nym  zm yśle organizacyjnym , oprowadzają po 
wielkiej, w spaniałej willi, pokazują gry  i zab a­
w y młodzieży, ale pnzy  calem  uznaniu dla ich 
rzetelnej ofiarnej pracy przyznajem y, że ich z re ­
sztą przekonyw ujące w yw ody  nie b y ły  dla nas 
wcale miarodajnemi- Zamiast wywiadu z kierow- 
n':cltw( m, rozpoczęliśm y „w yw iady" z młodzie­
żą z uczestnikami kolonji. którzy szczerze. n ’<- 
zw ykle trafnie i bystro określili tę koionję.

Z w yw iadu  zaś z m łodzieżą dowiedzieliśmy 
się o rzeczach, o których się napewno kierowni­
kom nie śniło. W  zależności od wieku kolonisty, 
o pin ja w ypadała różnie. Dla najm łodszych jest 
to oczywiście zankomita instytucja dla wszela­
kiego rodzaju zabaw : kaw ałów . Nieco starsi, 
podzielając zresztą całkow icie o p :nje m łodszych i 
kolegów- mówią o ko'0 'nji jako o szkole społe­
cznego wychowania, o kształceniu odpowiedział 
ności za całość, o pielęgnowaniu silnego poczu-

JEDDATA ■ mS»**anka angtafaha, a m -e in i  
n E K D H  I  M l a l w ydajna. — Cana Z ł 2 - k ,

Pointa: H .  JBU?CRWICKF, Kraków, Rynek C l  14

cia  zbiorowości, o  szkole dyscypliny, nie w zna­
czeniu fo-rtn a list y czn em, lecz duch°w em . Jeszcze 
starsi poeta rują obiem a ręfcam5 opónję swoich 
m łodszych kolegów, ale dodają jeszcze jeden 
rnoment — narodow y, k tóry  bezwiednie przeni­
ka cało  życie kolonijne i to w arzy szy  m łodzieży 
niemal na każd3-m kroku. Są pozatem  także „in­
dywidualiści". którzy widzą w kolonji pr*-ede- 
w.szystik-i-em miejsce wypoczynkowe.

Rto z naszych interlokutorów  m iał rację — 
trudno powiedzieć Zapewne w  każdej opinji 
tkw i trochę praw dy. W  każdym  razie try b  ż y ­
cia kolonijnego ułożony jest w ten sposób, że 

! tt szystki-e poruszone wyżej momenty łączą się 
ze sobą harmonijni©, tw orząc swo-!,sty  s ty] życia . 
W idać go na każdym  kroku, widać w  oryginal­
ni®, często z uczniowską złośliwością ozdobio­
nych salach, w idać w  wynikach licznych kon­
kursów, pobudzających poczucie solidarnej od 
po w idzialności zbiorowej, widać w grach i za­
baw ach. w „kaw ałach" i w ycieczkach w idać 
także w  uroczystościach, c zy  to czysto kolonij­
nych, czy też ogóino-iłąrodowjrijh. W idać nade- 
w szystko w niezwykłej swobodzie ruchów, w  
świetnem samopoczuciu m łodzieży. k tóra w tej 
kolonii czuje się jak u siebie w domu- a niekiedy 
i lepiej...

To- co bezpośrednio uderza w  tej kolonji, to 
przed ewszystkiem  ów moment społeczny i naro
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Dookoła konferencji 
am sterdam skiej

„M om enl“ zam ieszcza drugą zkolei kores­
pondencję M. T urkow a z konferencji a m ste r­
dam sk ie j. A utor om aw ia sp raw ę bojkotu , 
.Awierdzając, że  każde państw o i każdy inny  
n aró d , gdy zostaje  obrażony lub  zaa tak o w a­
ny , m a  dziesiątk i sposobów  reakcji — aż do 
w ypow iedzenia  w ojny  w łącznie. Żydzi tych 
m ożliw ości n ie  m a ją  P ro testy  ich są tylko 
'dem onstracyjne. Jed y n ą  bron ią  jest bojkot 
tow arów , w yprodukow ayel. w  k ra ju , k tóry  
ic h  obfaża  i p rześladuje . Jest to broń n iem i­
ła , a le  konieczna. F a k t ten usta lili jed n o m y śl­
n ie  w szyscy uczestnicy konferencji a m ste r­
d am sk ie j; uznali go ci rów nież, k tórzy  na  
konferencję  n ie  p rzy b y li i zachow ują  się w  
rezerw ie. W  nabliższym  czasie będą m usieli 
zrozum ieć to  i ci przyw ódcy, którzy niety lko  
n ie  chcieli zaaprobow ać spontanicznego ru ­
ch u  bojkotow ego, lecz podjęli naw et kroki, 
ab y  m u  przeszkodzić lub osłabić go. K onfe­
re n c ja  am ste rd am sk a  stanow i doniosłą k a r ­
tę  w te j w alce o p raw a  Żydów  w Niemczech. 
Doniosłości je j dowodzi zain teresow anie , jak ie  
d la  je j p racy  okazuje n iety lko  p rasa  h o len ­
derska, lecz także p rzedstaw iciele  ofic ja lnych  
ag en cy j te leg raficznych  w rozm aitych  k ra ­

jach . W szystk ie  p raw ie  p ism a ho lendersk ie  
pośw ięciły  konferencji w iele m iejsca, zam ie­
szczając specjalne a rty k u ły , w yw iady  i zd ję­
c ia  fotograficzne. N astąp iło  to pom im o, iż n ie ­

k tó rzy  w pływ ow i Żydzi m iejscow i opow ie­
dzieli się przeciw ko konferencji, s ta ra ją c  się 
osłabić je j znaczenie. K onferencja okazała je ­
dnak , że k to  sprzeciw ia się bojkotow i, ten 
dz ia ła  na  szkodę in teresów  żydow skich. Moż­
n a  m ów ić jedyn ie  o sposobie przeprow adze­
n ia  bo jkotu , o tern, czy m a on być o fic ja lny  
i dem onstracy jny , czy też ty lko  cichy i p ra k ­
tyczny. Różnice zdań co do tego u jaw n iły  się 
n a  konferencji. N atom iast nie było żadnych  
różnic co do sam ej zasady  bojkotu. P an o w ała  
pełna jednom yślność co do tego, żc bo jko t N ie­
m iec jest koniecznością i m usi być p row adzo­
n y  na  skalę św iatow ą. Postanow iono  w yłonić 
b iu ro  cen tra lne , k tóre  za jąć  się m a niezbędną 
p racą  o rgan izacy jną  w dziedzinie sy s tem aty ­
cznej realizacji bo jko tu  i s ta rać  się, aby  re a ­
lizac ja  ta  obyła się bez szkód dla kupców  ży ­
dow skich. K ierow nictw o ru ch u  bojkotow ego, 
k tó re  przygotow ać m a żydow ską św iatow ą 
konferencję  gospodarczą, w inno  naw iązać kon 
ta k t ze w szystk iein i żydow skiem i o rgan iza­
cjam i politycznem i i w ytw orzyć w spólny fro n t 

,w w alce przeciw ko h itle ryzm ow i. Tę o s ta ­
tn ią  uchw alę  przeforsow ała delegacja  polska, 
k tó ra  odgryw ała  pozatem  rolę k ierow niczą n a  
konferencji.

do wy. Filantropię us-unięto gdzieś w cień, cho­
ciaż bardzo wielka ilość dzieci korzysta ze zna­
cznych ulg. ałbo też przebyw a na kolonii bez­
płatnie- Ale sztuką właśnie jest — sztuką, którą 
kierownictwo w  całej pełni pos'ada, — by  tego 
faktu nie było znać, by  go nie ujawniać n.ie pod 
kreślać różnic lecz uw zględniać Przedewszyst- 
kiem punkty styczne, wspólne, łączące. T o  w ła­
śni© tendencyjne pomijanie charakteru filantro­
pijnego, a wysunięcie na pierwszy plan momen­
tu społecznego jest charak terystyczną cechą tej 
kolory!, odróżniającej ją od wielu innych, podob­
nych imstytucyj- Jeden mankament uderza w o- 
czy  p rzy b y sza : kolonia jest stosunkowo niewiel­
ka, niewielka, jeśli nawet uwzględnimy jej ścisłą 
łączność z  jedną szkołą, bo przecież młodzieży, 
potrzebującej w łaśnie takiej instytucji jest znacz­
nie więcej od uczestników k-olonji- Ale to już v.ie 
zależy bezpośrednio od kierownictwa- To już 
jest spraw a sze,nsza, obchodząca szerszy o gó ł— 

Łacińskie życzenie, w ypisane w jednej z sal 
kolonji. jest tedy szczerym  w yrazem  uc^uć i na­
stroju. jakie ożyw iają uczestników k o lo n j. Nie 
tyle bowiem przypadkow y przybysz i o b se rw a­
tor, ale przedewszystkiem młodzi uczestnicy ko­
lonii radują się nią, a to jest chyba najw ażniej­
szej (r)

§ Grono obywateli żydowskich m. Sanoka wy 
stosowało następujący apel do P. Prem jera  Ję- 
drzejewicza:

Gmi'na wyznaniowa żydowska w Sanoku jest 
od szeregu miesięcy widownią niesamowitych 
zdąrzeń. a dzieje- się to w’ łączności z obsadze­
niem posady rabina tej gminy-

Jeden z  kandydatów  nie przebiega w  środ­
kach- by na posadę tę dostać się wbrew woli i 
zdaniu  P rzygn ia ta jące j w iększości tu te jszego  spo 
łe cz eń stw a  żydow skiego-

Grupka osób, k tóra go popiera, — intryguje, 
oczernia napoważniejszych obyw ateli i wprow a­
dza w b tąa  W ładzę, chcąc uzyskać zatw ierdze­
nie swego kandydata.

Imieniem tyc-h k tórzy  szczerze pragną dobrą 
gminy, a którzy z-arazem nie są za kandydaturą 
Tobiasza Horow itza, zwrócono się w tej sp ra ­
wne niejednokrotnie do W ładz Nadzorczych, w 
pierwszym  rzędzie do M inisterstwa W yznań Re­
ligijnych i O św iecenia Publicznego. Czynili to 
oficjalni reprezentanci tutejszego żydostw a czy­
niły to  rozmaite organ  zącje i stowarzyszenia re 
Heim®, uczyniło to również w drodze petycji pra­
wie 500 członków tutejszej gm iny w yznaniowej, 
posiadających praw o w yborcze-

W  kwietniu b. r. interwenjowała też w Minister 
stwie W yznań  Religijnych i O św iecenia Pubhcz 
nego delegacja organizacji .. Ma c hziik et- Ha da s “ i 
tej to delegacji oświadczono, że sprawa po jej 
myśk załatwiona została do L. V. 1334/33.

Tym czasem  do dziś dnia żadnej decyzji Za­
rządowi gm iny wyznaniowej nie im-tymowano- a 
W ositatnioh dniach utrzymują się uporczywie po 
głoski, że organa zarządzające gminy w yznanio 
woj mają być rozwiązane, na czele gminy wyz­
naniowej stanąć ma jako kom isarz rządow y pe­
wien człowiek, nie m ający ani 20 głosów za so­
bą, a jego zadaniem  ma być powołanie Tobia­
sza Horowitza na jakiegoś prow izorycznego Po­
m ocnika rabina- Tw iedzą że ma to się stać za 
zgodą M inisterstwa W yznań Religijnych O- 
św itpen 'a Publicznego, gdyż jednostki 2 obo7-u 
Tobjas.zą H orow itza potrafiły odpowiednio W ła 
d-zom Nadzorczym sprawę przedstawić.

Ogół społeczeństwa żydowskiego w Sanoku 
jest wobec tych niezrozum iałych dla każdego, 
obznajom ionego z tutejszemf stosunkam i wprost 
niepojętych w ydarzeń zdania, że wszelkie do*ych 
czasow e prośby, petycje, m em oriały  i interwen­
cje nie doszły tam, gdz:e dojść b y ły  winny, ir-a- 
cze bowiem nie m ożna usprawiedliwić, że intry­
gi i oszczerstw a grupki, do całości w stosunku 
może jeden do sfiu pozostającej, mogły znaleźć
posłuch

D latego podpisani ta drogą zwracają się do 
P ana  Prem jera. jako Ministra W yznań ReHgii- 
nych i Oświecenia Publicznego i proszą o nic 
wiecej. ja/k tylko o sprawiedliwe rozpatrzenie 
spraw y.

Podpisani imieniem ogółu tutejszych Żydów 
stwierdzają, że -w Sanoku żadnego pomocnika 
rabina nie potrzeba- gdyż gmina wyznaniowa 
tutejsza, licząca niespełna 7 000 dusz. zatrudnia 
pięciu podrabinów a jeszcze kilka lat temu by­
ło tyftó  dwóch, a gdy posada rabina by ła  obsa­
dzona- by ł rabin i dwóch, czasem tylko jeden 
nodrabin- Z pom iędzy tych pięciu jeden od lat 
prawie 9-ciu stoi na czele rabinatu ku zupełnemu 
zadowoleniu ogółu-

Z w racam y jak naju-prZejmiej uwagę, że tu .cho  
dz: tylko o wprowadzenie do Sanoka Tobjasza 
Horow itza rod jakimkolwiek pretekstem by zam 
knąć potem dostęp każdemu innemu kandydato­
wi ale nie chodzi tei kliczc® o dobro gminy a naj­
mniej o zaspokojenie potrzeb religijnych jej
członków.

Prosim y o łaskaw e zarządzenie dokładnego 
zbadania s-pra>vy na mie.iscn i sprawiedliwe za­
stosowanie ustaw y która 7-na 'v'k<-, dożywotmch 
rabinów  t podrabinów. zgłoszonych w drodze

konkursu, a w ybranych w gminach wielkich, do 
jakich gmina nasza należy, przez w iększość Ra­
dy gm iny wyznaniowej- Prowizoriów żadnych 
ustawa nie zna, nie zna też żadnych pomocników 
rabina i nie daje ustawą nikomu, poza Radą gmi 
ny wyznaniowej, prawa w yboru duszpasterzy.

Jedyne sprawiedliwe rozwiązanie sprawy, to 
doręczenie Zarządow i gm iny decyzji, przez Mi­
nisterstw o W yznań Religijnych i Oświecenia P u  
blicztiego faktycznie już do L- V. 1334/33 po­
wziętej, a odm aw iającej zatw ierdzenia orzecze­
nia S tarostw a sanockiego z dnia 10 lutego b- t .  
L- AW. 4/33 i zarządzenie ponownego w yboru 
rabina-

Poniew aż kadencja o rganów  zarządzających 
tuejszej gminy wyznaniowej minęła jeszcze 13 
m arca b. r. prosim y o  łaskaw e zarządzenie no­
wych wyborów do tych orgapow, a nadmienia­
my utyrzejmie, że w  tym  celu jeszcze dnia 5 gru­
dnia 1932 przedłożył Zarząd gminy wyznanio­
wej Starostwu sanockiemu skład Komisji w ybór 
czej do zatwierdzenia, nie o trzym ał jednak do­
tychczas — mimo upływu praw ie 8 m iesięcy — 
wogóle żadnej decyzji-

Każde inne zdanie o tej sprawie albo mija się 
z praw dą, albo polega na nieznajomości stosun­
ków.

M arkus Ascher, radny miejski i członek Komi­
sji rewizyjnej, Komunalnej K asy Oszczędności
m. Sanoka;

Aschei B arber, przew odniczący ..Clhewra-
Kadisza";

Chemje Giinznurg, członek kuratorium  „Klaus'* 
Sadagura";

Jude Giinzburg, członek R ady  gminy wyzna­
niowej i Zarządu synagogi ,Bet-Hamidrasz“ ;

Dr- Samuel Herzlg, przewodniczący R ady gml 
ny wyznaniowej, radny miejski, Prezes stow a­
rzyszenia rękodzielników żydow skich ,-Jau Cha 
ruzim", wiceprezes Koła Związku L ekarzy Kas 
Chorych;

Mendel Kanner, radny miejski, członek Zarzą­
du gminy wyznaniowej, członek R ad y  Komunal­
nej Kasy Oszczędności m. Sanoka, prezes o rg a ­
nizacji Żydów ortodoksyjnych „Machzi/kaj-Ha- 
das“ , w-iceprezes stow arzyszenia „Talmud-To- 
ra“

Salomon K 'Sm er, radny miejski;
Schmaje Holoschiitz, zarządca synagogi san-

deokiej
Salomon LoffeUtlel, radny  m-ejski;
Dr. Izak Nehmer, urzędujący zastępca przew© 

dniczącego Zarządu gminy wyznaniow ej, radny 
miejski, c^onek Rady Komunalne,/ Kasy Oszczę­
dności m- Sanoka;

Markus Phiter. członek Rady gminy w yzna­
niowej:

Abraham  Ram er, radny miejski członek R a­
dy  gm>iny wyznaniowej, Zarządca synagogi głó­
wnej:

Dr Salom on Ram er, I asesor Magistratu-
członek Zarządu Komunalnej Kasy Oszczędności 
m- Sanoka, członek R ady Szkolnej Powiatowej, 
czdonek Rady Izby Lekarskiej Lwowskiej, czło­
nek Naczelnej Izby Lekarskiej, wiceprezes ob­
wodu sanockigo Związku Lekarzy Państw a Pol­
skiego i Sekcji sanockiej T ow arzystw a Polskich 
Lekarzy b- G alcji- b. przełożony i przewodni­
czący Zarządu gminy w yznanow ej;

Lazur Regenb°gen, radny miejski:
Dr. Jonasz Spiegei. asesor M agistratu i zastę­

pca przewodniczącego R ady Komunalnej Kasy 
Oszczędności m- Sanoka:

Ozjasz Schwelzer. sek_etar? organizacji Ży­
dów  ortodoksyjnych ■ M achzika’-Hadas“
Józef Chaim Tisser, członek Zarządu gminy 

wyznaniowej;
Kami W einer, radny miejski;
Dr Matjasz Weinreb, radny miejsk członek 

Rady gminy wyznaniowej t Rady Komunaluej 
Kasy Oszczędności m- Sanoka-
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Ważne dla c b i ^ l i
na politecLnikę

Statek* d o  połowu wielorybów

(—) Na zdjęciu widzimy specjalny statek przezna czony dla połowu wielorybów. Specjalny otw ór 
umożliwia wciąganie wielorybów na pokład sta Iku, celem natychmiastowego spreparow ania ich

Tam, gdzie sie kupufe gazety,
a nie wypożycza ich o d  znajomych 

lub od agenta...
Rozm iary pism angielskich

W skazów ki dla kandydatów na I- rok stuOjów. 
w roku akad- 1933/34

(:) Zgłoszenia: )
Kandydaci winni, po uprzedniem  poddaniu sie 

badanm  lekarskiem u, przedłożyć osobiście po­
dania o przyjęcie w  dniach:

a) na W ydziale Inżynierii lądowej i  wodnej: 
19 i 20 września br.

b) na W ydziale Ai chiefcton-cznym : 22 i 23 
września br.;

c) na Wydiziale M echanicznym: 21 i 22 wrze­
śnia b r.;

d) na Wydziiale Chemicznym: 22 i 23 w rze ­
śnia br-;

e) na W ydz 'a le  Rolmczo-Lasowym: 25 i 26 
września b-r.;

f) na W ydziale O gólnym : 29 i 30 w rześnia br-
P o  tych term inach żadne zgłoszenia u w zględ ­

nione nae zostaną.
Badanie lekarskie:

K andydaci winni poddać sie badaniu lekar­
skiemu w następujących  dalach:

a) na Wydziale Inżynlerjl ląuowej i Wodnej: 
18 września br.

b) na  W ydziale A rchitektonicznym  i M echa­
nicznym : 19 :* 20 w rześnia br.

c) na W ydzia le  Chem icznym : 21 września br,
d)) na W ydziale Rolniczo-Lasowym  i Ogól­

nym: 22 września br-
Badanie lekarskie kandydatek odbędzie się tył 

ko dola 18 września br-
EGZAMIN KWALIFIKACYJNY

§ K andydaci mają odbyć egzamin kwalifika­
cyjny z  następujących przedmiotów:

a) m atem atyki i  szkicowania na  W ydziale In­
żyn ierii lądowej i w odnej;

b) rysu/niKów i ogólnej wiadom ości z  hfeto tf 
kultury ł sztuki na W ydziale Architektonicz- 
Dym;

c) m atem atyki, fizyki, geom etrii w ykreślnej i 
•zfcioow-anla odręcznego części m aszynow ych 
«a W ydziale M echanicznym ;

d) fizyki, chemji i szkicowania n a  W ydziale 
Chemicznym:

•) nauk przyrodniczych na W ydziale Rolni- 
C8o-łasowym;

f) m atem atyki i geom atr/l w ykreślnej na Gru­
pie p ia tem atycznej W ydziaiu  Ogólnego;

g) fizyki, jako przedmiotu g łów nego i mate- 
matyflri n a  Gruipie fizylki i chemji W ydziału  Ogól 
nęgo;

h) szkicow ania n a  Grupie rysunkowej W ydzia 
łu Ogólnego. •  •  •

Szczegółow ych foifonmacyj udziela S ekre ta­
riat Politechniki Lw ow skiej (ul. Sapiehy L. 12), 
po otrzym aniu  dokładnego adresu, o p ła ty  w 
lowocie 10 gr. w znaczkach pocztowych) i znacz 
ków pocztow ych ną porto  odpowiedzi.

Rozgryw ki ligowe 
piłki wodnej

(—) Cztery mecze o mistrzostwo ligi piłki wo­
dnej rozegrane ubiegłej niedzieli w Krakowie, by­
najmniej nie ro7.str/\-"nelv definitywnie jak uło­
ży się tabela ligowa. O ile na p i c  vszem miejscu 
utrzyma się E. K. S. i również bezapelacyjnie na 
ostatnim Hakoah,. o tyle kwestia zalęcia Ii-go 
miejsca pozostałą, hadal otwartą, a kandydatów do 
zaszczytnego tytułu wice-mistrza Polski jest aż 
trzech: A. Z S W-wa. Makkabi i Cracovia. Mak- 
kabi 1 Cracovia znajdują się w szczęśliwym poło­
żeniu, że będą walczyć w Krakowie z w arszaw ­
skim A. Z. S.-em, który przyjeżdża w sobotę 29. 
bm. i spotka się z Cracovią, a w niedzielę dnia 
30 bm. z Makkabi. Począłck w sobotę o godz. 4-ej 
popł. w niedzielę o godz. 5‘30 popoł w pływalni 
w Parku Krakowskim.

HAKOAH (WIEDEŃ)—Ł. K. S. 2:1 (1:1).
(—) W Lodzi pokonał Hakoah ligową drużynę 

T. K. S-U. W ynik n ie  odZ'v '<»i'„ia,l)M r>rr --v

Z zazdrością dowiedzieli się wydaewy wszyst­
kich pism europejskich, że nakład angielskich 
dzienników „Daily Express“ i „Daily Herald" 
przekroczył w czerwcu 2.000.000 egzemplarzy 
dziennie.

W, porównaniu z temi Ikolosami nakłady na­
w et największych pism kontynentu europejskie­
go lz wyjątkiem Francji) przedstawiają się 
wprost śmiesznie. Nawet wielki , Berliner Ta- 
geblatt" który niedawmo zbankrutował, miał w 
swych najświetniejszych czasach 250.000 egz. 
nakładu.

Nakład „Daily Express“ wzrósł z 1.G69.703 
egzemplarzy w grudniu ub. roku na 2.054.348 
w czerwcu. Nakład „Daily Herald" wzrósł w tym 
samym czasie z 1.635.000 egz. na ponad 2.000.000. 
W ciągu tego pół roku przybyło więc w Anglji ‘ 
conajmniej trzy czwarte miljona czytelników to 
jest o więcej niż wynosi prawdopodobnie ogólny 
nakład dzienników w Polsce.

Najbardziey sensacyjny jest wzrost nakładu 
„Daily Herald", dziennika' wznowionego po dłuż­
szej przerwie przed około dwoma laty.

Dziennik ten będący organem P artji Pracy, 
przez długie la ta  walczy! ciężko o byt, a w końcu 
musiał zastanowić wydawnictwo z powodu braku 
funduszów. Powstała sytuacja nad wyraz parodok 
salna, że P artja  Pracy, która przy wyborach do 
parlamentu skupiła 8.000.000 głosów, nie miała 
swego organu, przez który mogłaby dzień w dzień 
przemawiać do mas. Partja  Pracy musiała się 
przez dłuższy czas obywać bez dziennika, ponie­
waż nie posiadała 250.000 funtów, k tóre stano­
wią minimalny kapitał nakładowy dla dziennika 
w Londynie. Wreszcie" udało się jej zawiązać spół

albowiem drużyna żydowska miała Drzez cały 
mecz silną przewagę.

MISTRZ OLIMPIJSKI CR AB BE ŻYJE.
(—) Wiadomość o zgonie mistrza olimpijskiego 

i znanego artysty filmowego Clarence Crabbe, o- 
kazała się nieprawdziwą. Zmarł jedynie w Ame­
ryce Imiennik znakomitego pływaka.

 oOo------
(—) SKŁAD REPREZENTACJI FRANCUSKIEJ

na finałowy mecz o puhar Davisa został już usta­
lony. W grach pojedynczych grają Cochet i Mer- 

Rorotra i Brugnon.

kę z jedną z największych drukarń londyńskich 
Odham Press, k tóra dostarczyła potrzebnego kapi 
talu, podczas gdy strona redakcyjna została w 
pełni zastrzeżona Partji Pracy.

W ciągu dwóch la t „Daily Herald", do które­
go dyspozycji stoi potężna organizacja związków 
zawodowych, stał się groźnym współzawodnikiem 
lordów prasowych posiadających dotąd monopol 
prasy popularnej.

Współzawodnictwo prasy polega jednak obec­
nie nietyle w walce idei, którą, dzienniki repre­
zentują, ile na korzyściach materjalnycb, jakie 
dają swoim czytelnikom. Bezpłatne Ubezpieczenie 
na życie i konkursy wyposażone w wysokie na­
grody stanowią normalne środki utrzymania sta ­
nu posiadania. W obecnej „wojnie" o czytelników, 
k tórą  w grudniu zapoczątkował „Daily Herald" 
dzienniki rozdają nowym abonentom aparaty fo­
tograficzne, pończochy, bieliznę a naw et elektrycz 
ne wyżymaczki, żelazka i kompletne garnitury 
do herbaty. Nagrody za rozwiązanie codziennie 
ogłaszanych krzyżówek wynoszą 100 f., jeden
dziennik ogłosił nawet konkurs z najwyższą na­
grodą 5.000 f.

Nic dziwnego, że setki tysięcy ludzi ulega na­
mowom, agentów objeżdżających Anglję wzdłuż i 
wszerz i zaczyna abonować gazety-

A sumy wydawane na propagandę są olbrzy­
mie. Sam „Daily Express“ wydał w ciągu 4-ch 
miesięcy na nagrody konkursowe 95.000 f. Ogól­
ny koszt „wojny" ocenia się na 8 i pół milj. f. 
rocznie.

Poważniejsza prasa w tej walce o nowych abo­
nentów nie bierze udziału. Nawet, poważniejsze 
dzienniki popularne j. „News Chronicie" którego 
prez. rady nadz. jest lord Reading) zadowalają 
się jedynie „obroną" star.u posiadania. Coraz czę­
ściej odzywają się glosy, że należy położyć kres 
wybrykom walki konkurencyjnej. Tymczasem 
jednak walka o miljony abonentów (no i inseren- 
tów, którzy kierują się wysokością nakładu) trw a 
i żadna strona nie okzuje ochoty do zwarcia po­
koju.

D Y W A N Y , C E R A T Y , LIN O LEU M  
A . N U S S B A L M , D IE T L A  4 5
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W Bielsku stanie Żydowski Dom Ludowy!
Już w najbliższym czasie Ka\ał bielski przystąpi do budowy gmachu, obejmującego wielką salę 
gimnastyczną, łaźnie rytualną i ludową, oraz okale różnych instylucyj żydowskich — Roz­

szerzenie żydowskiej szkoły powszechnej w Bielsku-

§ Z Bielska donosi n asz  korespondent (M): Na 
erta tn ie in  posiedzeniu W ydziału  Gminy żydow­
skiej w Bielsku przyjęto jednomyślnie kilka, dla 
rozwoju bielskiej gminy żydowskiej nadzw yczaj 
w ażnych uchwał- O ddaw na już odczuwano w 
Bielsku dotkliw y brak żydowskiego domu ludo­
wego. Lęcz mimo stosunkowo dobrych wówczas 
lat. K ahał bielski, będący do niedawna dom eną 
asym ilacji, przechodził nad tą piekącą potrzebą 
ludności żydowskiej do porządku dziennego. Do­
piero zwycięstwo sjonistów p rzy  ostatnich wy­
borach utorowało drogę do przem iany starego 
kahału  na  żydow ską gminę narodową, odpowia­
dającą w szystkim  w ym aganiom  i potrzebom sp® 
leczeństw a żydow skiego. Jako  jeden ze szczy­
tów  tego rozwoju należy  uw ażać ostatn ią u- 
ohw ałę wydziału kahalnego w sprawie p rzystą­
pienia do budowy żydowskiego domu ludowego 
w Bielsku-

Posiedzenie to, mające znaczenie historyczne 
w dziejach źydostw a bielskiego, miało następu­
jący przebieg:

P o  otw arciu  posiedzenia, pośw ięcił prezes 
A rzt słow a szczerej pamięci zm arłem u p- Hen­
rykowi Baunowi, którego pogrzeb odbył się te­
goż sam ego dnia przy  m asow ym  udziale wszy­
stkich sfer m iasta.

Następnie p. Dr. O- StemheJ], przew odniczący 
klubu sjońskiego, przedstawił .wydziałowi wynik 
obrad  wybranej ostatnio komisji w spraw ie bu­
dowy domu ludowego. Komisja proponni-e budo­
w ę nowego gmachu na placu między synagogą 
bielską, a t. zw. „Domem Pilzera*. Będzie to o- 
kazały gmach dwupietr°wy, w  suterenach ma 
znaleźć pomieszczenie w yposażona we wszelkie 
-urządzenia now oczesne łaźnia rytualna 1 ludo­
wa, parter i pierwsze pięro przeznaczone będą na 
halę gimnastyczną, drugie piętro zaś na lokale 
różnych Instytucyj, jak organizacyj młodzieży, 
stow arzyszeń kuluraltiych i t- p- Koszta budowy 
wynoszą 141-000 zł. Celem pokrycia tych w yda 
tków Gmina zaciągnie pożyczkę 120.000 zł.

W  dyskusji zabierali g łos przedstawiciele po­
szczególnych ugrupow ań, a mianowicie pp. Dr. 
Sternhell (i.m. Klubu Sionistycznego), Simacho 
witz (im. ,.Unji‘), Rapaport (im- ortodoksji) i P o ­
piół (im. rękodzielników). Ten ostatni postaw ił 
także wniosek przebudowy t. zw. „Domu Pilze- 
r a “ na przyułek dla starców  żydowskich. W nio­
sek ten w zasadzie przyjęto i p rzekazano prezy­
dium, celem załatwienia- Wniosek klubu sjonl- 
stycznego w sprawie budowy d°mu ludowego 
przyjęto jednogłośnie-

Na tem samem posiedzeniu potwierdzono plan 
nadbudowy trzeciego pietra na gmachu żydow­
skiej szkoły powszechnej w Bielsku przy ul. Kra­
sińskiego, o raz  modernizacji gm achu szkolnego 
przez instalację centralnego ogrzew ania i t. p. — 
Skończy się w ten sposób dotkliwy b ak odpo­
wiedniej ilości pokoi k lasow ych  w tej sokole- 
która w ciągu ostatnich lat pod względem  ilości 
uczniów rozw inęła się w sposóo nieoczekiwany- 
Koszta tego projektu wynoszą 30 000—40.000 zł

T ak  więc w trzecim zaledwie roku do zdoby­
ciu Kahału bielskiego przez sjonistów stanie w 
Bielsku Żydowski Dom L u d o w y . Zarazem spełni 
się tym  sposobem postulat sfer ortodoksyjnych 
naszegc  m iasta co do łaźni rytualnej. D alej: mło 
dzież żydowska ^najdzie nareszcie po długolet­
niej tułacze* własne środowisko dla swoich po- 
tTiz*b kuUuralno-oświnowycb ; wychowania f' 
~y:*nefc Realizacja wszystkie': tych projektów

wykazała- najwyraźniej gotowość jakoteż zdol­
ność sjonistów do spełnienia potrzeb wszystkich 
bez wyjątku sfer żydowskich, czy to religijnych, 
czy też postępowych- Będzie ona złotą kartą w 
dziejach Gminy żydowskiej w Bielsku

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
(!) 6 LETNIA DZIEWCZYNKA WZNIECIŁA 

GROŹNY POŻAR. W Starej Wsi koło Białej wy­
buchł pożar w stodole Marji Krzykałakowej, k tó­
ry, zanim straż pożarna zdołała przystąpić do ak­
cji ratunkowej, przerzucił się na sąsiednie zabu­
dowania i razem zniszczył 3 stodoły wraz z za­

pasami siana i przyrządami rolnenri. wyrządzając 
szkodę około 14.000 zł. Jak  się okazało, pożar 
spowodowała 6-letnia dziewczyna, Marja Kostel- 
nik, k tóra w pobliżu stodoły bawiła się zapałka­
mi, przyczem paląca się zapałka wpadła do sia­
na.

(!) ZABITY PRZY PRACY. Straszny wypadek 
wydarzył się onegdaj popołudniu na dworcu to­
warowym w Bielsku. Grupa robotników firmy 
Ouissok i Geppert była tam zatrudniona przy za­
ładowaniu ko tła  parowego. Z niewyjaśnionych 
przyczyn kocioł zerwał się z trzymającego go łań­
cucha i runął w dół. Podczas gdy reszta robotni­
ków zdołała uratować się, 40-letni Józef Gąsior 
dostał się pod kocioł tak nieszczęśliwie, że jego 
głowa została dosłownie zgnieciona.

(!) ZŁODZIEJE W KIBUCU „II ANO AR HA- 
CIJONl W BYSTREJ. Do staj.nl fermy ch akie owej 
kibucu „Hanoar Hacijoni11 w Bystrej koło Bielska, 
dostali się ub. nocy nieznani sprawcy, skąd skra­
dli 2 barany, kilka paczek margaryny i bieliznę, o- 
góinej wartości około 100 zł. Oprócz śladów krwi 
zabitych na miejscu baranów, sprawcy nie pozo­

stawili żadnych śladów. Dochodzeniu prowadzi 
postorrnnek policji w Mikuszowicach.

()) POWÓDŹ W PORĄBCE. 7. powodu szale 
jąc-ej w ub. niedzielę w powiecie bialskim burzy, 
ulewa spowodowała przerwanie grobli s tawów hr. 
Tjsz-kiewicza w Porąbce, wskutek czego zalanych 
zostało 40 morgów pola. Szkoda jest bardzo znacz 
na.

(!) UJĘCIE GROŹNYCH WŁAMYWACZY. Po­
licja w Białej wpadła ostatnio na trop dtbrze zor­
ganizowanej szajki złodziejskiej, która dokonała 
szeneg większych włamań w pow. bialskim. Jako 
członków szajki ustalono Antoniego W ojaka i Wła 
dysława Buziaka z Rzeszowa, Ludwika Pustelni­
ka i Adama Grena z Kęt, oraz Wilhelma Gabrysia 
i Rudolfa Micherdę z Komorowie. Głównym pase­
rem szajki był niejaki Wiktor Duczyński z War- 
szawy. Wszystkich wymienionych aresztowano o- 
negdaj i odstawiono do więzienia policyjnego w 
Białej.

(!)’ WIADOMOŚCI SPORTOWE. W u. wtorek
odbył się w Bielsku mecz footbalowy między biel­
skim „Hakeahem" a Bialskim Klubem Sporto­
wym. Drużyna żydowska po pięknej grze pokona­
ła groźnego przeciwnika w stosunku 4:0 (2:0). Bia-, 
łoniebiescy -mieli może najlepszy dzień w ostatnim 
czasie, bardzo dobrym był a tak  „Hakoahu“ . — 
Bramki strzelili Neumaun (3) i Kohn (1). Sędzio­
wał p. Macher. — KS „Hakoah“ Bielsko organizu­
je specjalną wycieczkę autoousem do Krakowa 
na mecz „Hakoah" Wiedeń—Cracovia. Odjazd o 
godz. 13.30 z Bielska. Cena przejazdu tam i z po­
wrotem zł. 6.— Zgłoszenia u firmy Salo Goldman, 
Bielsko, 3-go Maja 6.

(!) z a w o d y  p ł y w a c k i e  o  m is t r z o s t w o
ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO odbędą się w niedzie­
lę, 30 hm., w pływalni w Cygańskim Lesie. S tar­
tują Hakoah Bielsko, BBSV Bielsko, Stella Cie­
szyn. Sokół Bielsko, 3. p. s. p. Bielsko. Początek 
o godz. 10 rano i 3 popoł.

(!) W KINACH: Apollo: ..Śpiew, całus, dziew­
czyna" (Gustaw Frohlioh, Marta Eggert, Fritz 

, Griinbaum). — Miejskie Biała: „Romeo i Julcia" 
I (Dymsza, Pogorzelska, Tom). — Miejskie Eielsko: 
J Zamknięte.
O-o----------

100-letnie Tory będą zakopane
(■—) W wileńskiem „Słowie" czytim y: W najbliż­

szą sobotę na cmentarzu żydowskim na Pióro- 
moncie odbędzie się pochowanie kilku tor uzna­
nych przez rabinów za nienadając? się do użytku, 
jako, że nieprzepisowo zostały napisane Zwoje 
pergaminów, przeznaczonych do zniszczenia, znaj­

dowały się przez cały czas w specjalnej skrzyni 
w synagodze Gaona. Niektóre z Tor napisane 
zostały przed 100 laty, lecz nie były w użyciu, 
więc dopiero ostatnio były badane i zdyskwalifi­
kowane. W uroczystości wezmą udział rabini X 
Wilna i okolicy.

Naprzód skazani na 11 lat więzienia
potem uwolnieni od winy i hary

( -) Przed Sadem Apelacyjaym w Poznaniu to­
czył się onegdaj proces przeciwko Stefanowi Ra­
deckiemu z Polichnowa pow. wyrzyski i T eolaro­
wi Węckowskiemu z Nakla, oskarżonym o doko­
nanie zbrojnego napadu nocnego na zagrodę wdo­
wy Szyperskiej w Dębowic pow. wyrzyski i rabu­
nek kwoty 10 złotych i 80 groszy.

Obydwaj oskarżeni skazani zostali swego izasu 
w tej samej spraw ie przez sod okręgowy w Byd­

goszczy na 11 łat więzienia każdy. Od tego wy­
roku skazani wnieśli odwołanie.

Po przesłuchaniu świadków Sąd Apelacyjny 
wydał wyrok, uwalniający oskarżonych od winy 
i kary i znoszący tem samem wyrok I. instancji. 
Sad nie przyjął za dostateczną podstawę do ska-* 
zania zeznań obciążających części świadków, wo­
bec zwłaszcza kardynalnej sprzeczności tycb ze­
znań z zeznaniami innych świadków.

Szczegóły zabójstwa wiceburmistrza Pruszkowa
(—) Wczoraj donieśliśmy o zabójstwie wiccbur 

n istrza Pruszkowa, Berenta Powróciwszy z W ar 
szawy o godz. 23,05 został on napadnięty w pobli­
żu Al. 3-go Maja przez czterech osobników, któ­
rzy pobili go laskami, a następnie jeden z nich od­
dał strzał- raniąc ciężko w okolicę serca. Napast­
nicy zbiegli.

Przechodnie przenieśli broczącego krw ią burmi­
strza do pobliskiego szpitala sdztc ranny zmarł 
po dwudzio«tu minutach nie odzyskawszy przy­
tomności,

Wszczęte dochodzenie ustaliło z całą pe vno-

ścią, że nie był to napad rabunko .vy. Przy Beren­
cie znaleziono 180 zł. gotówką oraz sztahki złota 
' srebra, które zakupił w Warszawie do plomb, 
był bowiem technikiem dentystycznym.

Zabójstwo zostało dokonane irawdopodobnio 
na tle politycznem. ś, p. St. .Berent był jednym ze 
sprawców rozłamu w P P. S. i twórcą Partji P ra­
cy Niezależnych Socjalistów. W skład rady miej­
skiej m. Pruszkowa w9zedł w 19J7 roku na rsele 
lewicowej grupy 12 radnych W tym samym roku 
został wiceburmistrzem.

Wśród obywateli Pruszkowa zyskał opśnją czlo-
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wieka bezwzględnego, który nie lubi nikomu «- 
stopować. Burmistrz Pruszkowa, Cichocki, który 
byt w szpitalu po przewiezieniu ta n  Berenta, 
twierdzi, że zabójstwo nie ma tła politycznego, a 
zaszło raczej na skutek nieporozumień pryw at­
nych, gdyż Berent miał wiciu wrogów.

Jedynym świadkiem morderstwa była mieszkań

ka Pruszkowa, Zofja Pastruchowna która prze­
chodziła w pobliżu. Zauważyła ona, że nieżczyma, 
który strzelał do leżącego na ziemi Berenta. Lył 
w' szarym garniturze.

Na miejsce morderstwa zjechała specjalna ko­
misja śledcza. Bliższych szczegółów dochodzenia 

narazić brak.

Zakaz organizacji niemieckiej w Katowicach
§ Dyrektor polipjj w Katowicach zarządzi za­

wieszenie w działalności i rozwiązanie stowarzy­
szenia Deutsche Votkisu<und-Jugend“ z siedzibą w 
Katowicach, z  powodu, że sposób powołania do ży- 
;ia tego stowarzyszenia, organizacja jego ł cele na- 
.ruszały obowiązujące Przepisy prawa o stowarzy­
szeniach, a nadto działalność uprawiana przez sto­
warzyszenie wskazywała na zamiar zatajenia fak­

tu istnienia stowarzyszenia przed władzami. — 
W związku z  tem została zakazana diflMalność 
wszystkich oddziałów mielscowyoh. które stowu- 
rzysz.e.iie „Deniitsoher Volksbund-Jugena'‘ utw orzy­
ło z pominięciem przepisów prawa o stow arzysze­
niach na obszarze powiatów katowickiego, psa czyń 
skiego, świeipcihłowielkiego i rybn-dkiego.

■o-O-o-

W na{ii“i/ :Z y n i kzusIb przanlesle s i r  
dyrekcji* f. K . P. z  Gdańska do Torunia

(—) Prace nad wykańczaniem budynku ,v To­
runiu, w którym umieszczona będzie ^zęść biur 
gdańskiej dyrekcji kolejowej, są już na ukończe­
niu. Przeniesienie biur z Gdańska do Torunia i 
Bydgoszczy nastąpi w przewidzianym terminie.

F iiźa r l i u f b a w i B ro d zin  żydo w skich 
dachu nad głow a

(•—) We środę o godz. 13-ej wybuchnął p o ż tr w 
Falenicy, w  drewnianym budynku, należącym do 
Dawida Grynberga, gdzie oprócz mieszkań, znaj­
dowały się 2 skiepy. Pożar rozszerzył się z szalo­
ną szybkością, przenosząc się na sąsiedni drew­
niany dom. Na miejsce przybyła miejscowa straż 
ochotnicza, oraz z W arszawy. W akcji ratunko­
wej pomagała również miejscowa policja i lotnl- 
cę Jstiaty znaczne, lecz narazie nieustalone.

Naskutek pożaru pozbawionych zostało 8 odz.n 
Żydowskich dachu nad głową

Stwierdzono, iż przyczyną wybuchu ognia był 
defekt w  przewouzie kominowym. Pożar zagrażał 
znajdującym się w pobliżu budynkom, głównie 
zaś bazarowi falenickiemu, gdzie mieszczą się 
•kłady z materjałaroi łatwopalnemi. ,

Na miejscu utworzył się komitet, który zajął 
•ię Losem pogorzelców.

Zo Sfrassburiłd do Radomsko 
pod wagonem kniejowym

'(—•) Z Piotrkow a donoszą, że na stacji w Ra­
domsku zauważono podejrzanego młodzieńca, któ­
ry zwrócił uwagę swym wyglądem. Przy legity­
mowaniu go ustalono, że j ?st to bywatel polski 
20-letni Józef Wilk - który odbył podróż ze Slrass- 
burga do Radomska, ukryty pod wagonem pocią­
gu pospiesznego. Wilk zeznał, że we Francji cier­
piał straszliw ą nędzę, nie mogąc znaleźć pracy. 
Był aresztowany przez władze francuskie, a po o- 
puszczeniu wiezienia zdecydował się na ryzykow­
ną podróż do kraju pod wagonem kolejowym.

i oskarżon y —  IB  obrftificdui
§ Z Gdyni donoszą, iż prokuratura wytoczyła 

sprawę miejscowemu adwokatowi. Mieczysławowi 
Mosiewńązowi, o znieważenie umzędnłkia. Adw. Mo- 
s-iewicz, zeznaijąc jolko świadek w procesie swego 
brata Witold/i, dyrelletora firmy ,,Atlantic oświad­
czył, że podkomisarz Bocheński wziął łapówkę.

V.'c>zyscy adwokaci gdyńscy, a iest ich osiemna- 
s.tni, postanowili w imię sol i darń oś ci zawodowej, 
bronić oskarżonego koiege i złożyli już w  sądzie 
swojo pełnomocnictwa. Będzie to jedyny w  swoim 
rdlzaju proces, w któTym jednego oskarżonego i to 
w dodatku prawnika, bronić będzie aż osiemnastu 
obroń'’ów.

Z KRYNICY.
(!) Gstatnio bawił u nas w sprawach organiza­

cyjnych sekr. gen. Centrali tow. M. Chajtman, 
który przy wydatnem poparciu prezesa Kom. Lo­
kalnego Org. Sjońskiej w Krynicy, dra Landaua po 
zreferowaniu celu i zadań L iry  Chal. powoła] do 
życia tak ważną, w chwili obecnej placówkę Ezry 
Chal. w Krynicy. Na tem ia posiedzeniu ukonsty­
tuował się Komitet następująco: Dr. Izak Zand, 
prezes; Mgr. Weiniberger, wiceprezes; Z, Goldberg, 
aaKretarz; Dr. W. Fręunmich. skarLnik; dent. Z. 
Krumłunoto, ref. imprez. Członkowie: major B. 
Ncubauer i Dr. Landiau. Równocześnie odbył se­
kretarz Centrali posiedzenie z komitetem młodz> i 
ży, w Krynicy, n.a czele kTóiego stanął tow. Tha- 
ler, który został wybrany na referenta młodzieży 
do Komitetu Lokalnego Ezry w Krynicy.

Praca na rzecz Ezry posuwa sę szybkiem tem­
pem: werbuje się stałych deklarantów, prowadzi 
się akcję cegiełkową, zostały poczynione przygo­
towania do zbiórki na ,,Keren Alija," i balu Ezry 
w Krynicy.

Do redaktora „Iłowego Dziennika
,Heil Hitler**

(!) Będąc onegdaj z wycieczką we Wiśle, uda­
łem się wraz z licznem towarzystwem celem zwie 
dzenia zamku Pana Prezjdenta  Rzplitąj położo­
nego w przepięknej górskiej i lesistej okolicy, u 
•tóp szumiącego strym uka Wisły.

Zachwyceni piękną okolicą i cudnym, nowo­
cześnie urządzonym zanikiem, wracając, doznali­
śmy przyikrego i bolesnego uczucia. Oto na głów­
nej bramie wjazdowej zaniku, zauważyliśmy ołów­
kiem nakreślone wielkie dwie oznaki swastyki, a 
w pośrodku napis „Heil Hitler". Napis ten na te- 
rytorjuin Pulski, a w szczególności na terenie re­
zydencji letniej Pana Prezydenta Rzplitej, wypi­
sany ręką niewiadomego, może domorosłego zwo­
lennika Hitlera, świadczy o zuchwałości i bezczel 
ności, nie mającej granic i braku prymitywnej 
kultury u tych czcicieli „Trzeciej Rzeszy". Obu­
rzyło to do głębi liczne towarzystwo, długo ko­
mentujące ten napis. Nie doznaliśmy ulgi, przypa 
t^zj wszy się bliżej temu napisowi, iż słowo „heii“ 
jest przekreślone, a nad niem wypisane słowo 
„nieder". Dziwić się należy zarządowi Zamku, że 
tego napisu nie zauważył, a skoro tak, że nie sta­
ra się jalk najrj hlej usunąć ten szpetny napis.

Prot. O. Mahł«r.

Pod adresem  poczty
(—) Taryfa pocztowa ustanawia cenę karty po­

cztowej na 10 groszy, tymczasem w urzędach po­
cztowych takich kart nie mają i nie sprzedają — 
sprzedają tum natomiast karty pocztowe po 15 gr. 
„z widoczkiem", którycn taryfa nie przewiduje i 
nie zna. Można wprawdzie ubocznym sposobem w 
niektórych sklepach kupić kartę pocztową za 1 gr. 
i nakleić na niej markę ooczlową za 10 gr., ale to

Le w  na p rze ja żd żc e  samochodowej

(—) Na W ystawie Światowej w  Chicago popisuje 
się śmiała pogromczyni lwów. Jedzie ona samo­
chodem, w którym obok niej zasiada ogromny... 

lew.

połączone jest z pewną subjekejn, no i kosztem.
Przy sposobności w arto zauważyć, że poczta 

powinna stanowczo przywrócić zwykłe pocztówki 
obok pocztówek z widoczkami, których fabryka­
cję należałoby może pozostawić raczej inicjatywie 
prywatnej. Do spraw  handlowycn i oowszedmeh 
nadaje się bardziej zwykła p acztowka, aniżeli po­
cztówka z widoczkiem. A—M.

O ukończenie rem ontu 111. Mostu 
na W iśle

(—) Ze sfer Czytelników krakowskicn piszą 
nam:

Od dobrych już kilku tygodni ruch kołowy na 
III. moście, łączącym ulicę Starowiślną z Podgó­
rzem, jest wstrzymany. Rozpoczęły remont na­
wierzchni mostowej został przerwany w połowie 
roboty, i nikt nie troszczy się o to, ażeby wresz­
cie remont ten ukończyć. Tymczasem wozy, do­
rożki i auta muszą okrążać pół miasta, jeśli chcą 
się dostać z Krakowa i Podgórza i z powrotem 
Możcby wreszcie M agistrat postarał się o to, by 
przerwany remont został podjęty i doprowadzony 
do szczęśliwego końca. Arg,

Zgaszony uśmiech przyrody
(—) Jeden z naszych Czytelników krakowskich 

pisze:
Planty krakowskie posiadały niezwykłą ozdobę, 

kilkanaście (podobno 18) wiewiórek, które od pa­
ru  lat niewiadomo skąd tam się zaaklimatyzowa­
ły i sanie w rozmaitych punktach plant się poroz- 
mieszczały, jakby oddając się w opiekę krakow ­
skiej publiczności. Zczasem tak się oswoiły, że 
porywały z ręki ulubione przysmaki — orzechy 
laskowe, — piszącemu te słowa jedna z nich sko­
czyła raz na ramię, — publiczność z prawdziwym 
pietyzmem i rozkoszą przyglądała =ię ich cyrko­
wym skokom i ewolucjom.

Niedawno temu dzienniki miejscowe doniosły, 
że jedna wiewiórka przebiegając koło Rondla zo­
stała przez auto rozjechana, a drugą zabił jakiś 
ulicznik podobno w oczach publiczności. A ileż z 
nich zostało zgładzonych przez brutalnych barba­
rzyńców!

Byłoby pożądania godnem, aby zarząd Plant 
zwrócił uwagę na te urocze stworzenia, które z 
taką niebaczna ufnością zaufały ludziom — i tych 
kilka niedobitków, które uszły cało, uchronił od 
zagłady. A. C.

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy 
do 30-go września b. r. ulgowy abonament udzielając

5 0% z ceny prenumeraty
każdy prenumerator, abonujący już „Nowy Dziennik* po normalnej 

cenie w miejscu stałego zamieszkania, może zamówić DRUGI 
abonament dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. 
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3*30 
plus koszta przesyłki Zł V —, razem Zł 4*30  miesięcznie



Nr- 206- ,NGW) DZIENNIK" sobota 29. VII- 1933 S tr, IS

n & d s u s u

Wschód 
słońca 

3 n.. 46

LIPIEC
28

PIĄ TEK  

5 A b 569 '

Zachód 
słońca 

19 ni 13

Prem iow ane książ.tczk t .  K. 0 .
(0  Dnia 25 lipca br. odbyło się w Pocztowej 

[Ka le Oszczędności w Warszawie 18-te losowa­
n ie  książeczek na premiowane wkłady oszczęo- 
noŚciowe Serja II.

po Ił- 1000 wylosowały nas‘opHące Nry ksią 
•fceczek:
50-012 52-470 53.132 53.960 54.563 55-102 55,176
•56-717 55.850 56.121 56.421 56-613 56 905 57 207
57,579 57-591 57-727 57.761 57.842 58-320 58-641
58,833 58-895 60-029 60.285 60.489 60-957 61-040
61,156 61-922 62-291, 63.889 64.328 65-051 65-343
66,085 67-764 68-147 G8.236 68.424 68-483 68-662
69,210 72-074 72-309 72.331 73.09G 73-546 73-809
74-793 74-832 75.136 75.247 75-357 75-560 75-592
75-704 76-237 76.359 77.264 78-454 80-685 81,299
82,113 82-225 82-642 83.939 85.768 85-904 87-575
87.623 88-803 89-400 89.630 90.238 90-622 90-660
91,288 91 366 91.500 91.639 91.705 95-571 92-771
93.597 95-876 96-171 96.349 96.717 97-075 97-508 
99,089 99.436 99 562 1011398 100.915 101-268
101,363 101-416 101-910 102.343 103.861
105-052
10b-421
111.382
113-600
116-609
118-603

105-327
108.772
112-271
114.380
116-677
118.716.

106.732
109.444
112.437
114.71S
116.937

106.754
110.808
112.440
114.753
117.9S1

107-396
110-914
112-614
115-203
118.051

Młoda dziewczyna rzuciła się pod pociąg
(rg) Nocy onegdajszej zdarzył się na torze ko­

lejowym między Krakowem a Pluszowem przy 
bloku „Wesoła"', aa^ępujący wypadek.

Pod pociąg zdążający z Krynicy do Krakowa 
rzuciła się 20-letnia Marja Knrz (lat 20) zam. przy 
ni. Halickiej I. 22, zatrndniobA w fabryce „Su­
cha rd“.

Poniosła ona śmierć na miejsca. Lekarz obwo­
dowy, do  przybyciu na miejsce, polecił przewieźć 
zwłoki do Zakładu medycyny sądowej.

Jak wykazały dochodzenia, kolejarze widzieli 
denatkę bezpośrednio przed wypalkiem, siedzącą 
na belkach w pobliżu toru. Okoliczność ta wska­
zywałaby na to, iż popełniła ona samobójstwo.

105-011 
107-630 
111.281 
113-469 
115-402 
11S-312

Książ-eczki dawniej w y l o s o w a n e  a dotychczas 
nie podjęte: Nr. 86-972 102-501 102.907 112-495
118-809.

Przewodnik Katolicki zakazany 
w szkołach

(—) Kuratorjum krakowskie wydało następują­
ce zarządzanie:

„Ponieważ w „Przewodniku Katolickim" ukazu­
ją się artykuły, tendencyjnie przekręcające fakty 
z życia współczesnej Polski, a urabiające czytel­
nika w ruchu nieprzychylnym i wrogim do poczy­
nań własnego rządu — ministerstwo wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego okó'nikiem nr. 
101 z dnia G lipca 1933 r. Nr. S. II. G405/33 zabroniło 
rozpowszechniania pisma na terenie szkół“.

■ —
— DZIŚ NOCNY DYŻUH APTEK: ul Grodzka 

22, Plac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 30, i ul. Kalwaryjska 27.

S trajk  robotników budowlanych 
w Krakowie

(—) Onegdaj wybuchł w Krakowie strajk robo­
tników budowlanych. Strajk wyLuchł naskutek 
wypowiedzenia dotychczasowej umowy przez pra­
codawców. Robotnicy nie chcieli się bowiem zgo­
dzić na nowe warunki pracy. Do strajkujących 
przyłączyły się pokrewne zawody, jak malarze itd.

W związku z tein doszło wczoraj kilkakrotnie 
do zajść Strajkujący malarze i lakiernicy usiło­
wali przeszkadzać w pracy zajętym na budowie. 
We wszystkich wypadkach interwenjowała poli­
cja udaremniając próby przeszkadzania w pracy. 
Doprowadzono do Koinisarjdtów kilkunastu stra j­
kujących, na których spisano doniesienia i skie­
rowano następnie do Starostwa grodzkiego.

..
_  TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ UNIWER­

SYTETU HEBRAJSKIEGO ODDZIAŁ W KRA­
KOWIE uruchomiło Agendę informacyjną w spra­
wie studjów na Uniwersytecie Hebrajskim Agen­
dę prowadzi p. Dr Henryk Frankel sekretarz Od­
działu w Krakowie przy ul. Siennej 2, I p. w To­
warzystwie właścicieli realności codziennie mię­
dzy 4—5 pop. z wyjątkiem sobót i niedziel.

■ F * f ',r r

— NIEPOŻĄDANI KLIJENC1. Engelstein Zy­
gmunt, właściciel sklepu blawatncgo przy placu 
W WT. Świętych Nr. 1, zgłosił do policji, że nie­
znani osobnicy skradli mu w czasie kupna z lady 
sklepowej zwój materjału wartości 100 zł.

— OGOŁOCONE WYSTAWY. Biitof Aleksander 
zam. w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Nr 14, 
zgłosił, ż.e nieznany sprawca zerwał kłódkę z o- 
kna wystawowego jego sklepu uod firn ą  „Sporl“

I przy ul. Sławkowskiej Nr. 14 i skradł z wystawy 
row er oraz kilka nożow i sztyletów, łącznej w ar­
tości 260 zł. — Nieznany sprawca rozbił szybę 'wy­
stawową w sklepie „Ziarno" przy ul. Lubicz Nr. 
1, skad skradł pieczywo wartości 20 zł.

— ZAOPATRZYLI SIĘ W GARDEROBĘ. Mo­
raw a Anna, zam. przy ul. Twardowskiego Nr. 34, 
zgłosiła, że nieznany sprawca przy pomocy dobra­
nego kluc-za dostał się do jej mieszkania, skąd 
skradł ubranie męskie wartości 150 zł — Orszul- 
ski Juijan, zam ul. Marka Nr. 1, zgłosił, że niezna­
ny sprawca dostał się do jego mieszkania na par­
terze przez otw arte okno, skąd skradł gardtrobę 
w artości 150 zł. — Mann Józef (lat 34), zatrzyma­
ny został za kradzież kurtki męskiej wartości 100 
zł. i usiłowanie kradzieży płótna wartości 150 zł. 
na szkodę Tomasza Wenta, zam. w Andrychowie. 
Kurtkę odebrano i zwrócono poszkodowanemu. — 
Pawenoiua Petronela, zam. przy ul. Salinarnej 
Nr, 7. zgtosiła, że nieznany sprawca dostał się do 
jej mieszkania przy pomocy dobranego klucza, 
skąd skradł na jej szkodę garderobę wartości 150

W ok f.:le  rozpoczynających sin żniw... 
— osiadam y często podobne obrazki

zł- — Pabjan Henryk, złud w Wrząsowicach, zgło­
sił, że nieznany sprawca skradł mu z wozu na ul. 
Legjonów w Krakowie pakunek, zawierający gar­
derobę meskn wartości 37 zł

— KROWĘ, ZE STAJNI T KLACZ Z PASTWI- 
SKA. Silbiger Nuchym. zam przy ul. Rydlówka 
Nr 14, zgłosił, te  nieznany sprawca dostał się do 
jego stajni przez urwanie kłódki i skradł mu 
krowę wartości 300 zł. — Kałuża Jan, zam. przy 
ul. Myśliwskiej Nr. 4G, zgłosił, że mginęla mu z 
pastwiska klacz maści gniadej, lat 9, wartości 130 
złotvch.

— PODRZUTEK NA PLANTACH. Morawską 
Zofja (lat 34), zam. przy ul. Król. Jadwigi Nr. 32, 
przechodząc plantami u wyloiu ul. Kopernika 
znalazła dziecko pici żeńskiej, w wieku około G 
miesiecy, porzucone przez nieznaną kobietę. Dzie­
cko nriAnno do Żłóbka, a za matką wszczęto poszu­
kiwanie.

ZDERZENIE TAKSÓWFI Z DOROŻKĄ. Szo
fer taksówki Nr. 113. W ładysław "Wagiee. zam. w 
Krakowie prz-f ul. Wielickiej Nr. i2, jadąc ul. Mi­
kołajska najechał na dorożkę konną powożoną, 
przez Peślnka, zam. przy ul. Król. Jadwigi. Skut­
kiem najechania koń upadł i doznał pokaleczenia
nóg Wt-n-ndkil i  hia-źmi nio bvto Tak ustalono wł-

*.............. • ” ” — - — * i - — r' •*. 1 - o V on ru'-
— UBEZPIECZENIA Z KORZYŚCIAMI DEK

ŻEN frzwjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień P- 
Joachim Neiger w Towarzystwie CiDezpieczeń „Fe­
niks" przy ul. Basztowej 1 15 (weiśei® od RynFO 
Kleparskiego.) Telefony: 102-73 i 133-18
M ' - m — - ~ - a— m j t — u — mmggf

— OSTATNIE p r z e d s t a w i e n i a  l w o w ­
s k ic h  TEATRÓW MIEJSKICH. W T.s-aązku z wjj 
jazdom lwowskich teatrów  miejskich do Krynicy, 
g d Je  grać będą już dma 1 sierpniu, gościna w, 
Krakowie kończy się definitywnie w poniedziałek 
31 bm. Wobec wzrastającego wciąż powodzenia 
„Fraulein Dpktor" — sztuka ta grana będzie przez 
wszystkie ostatnie dni pobytu teatru  lwowskiego 
w Krakowie. W roli tytułowej wystąpi p. Irena. 
Eichlerówna, która rolę tę gra już w trzecim tea­
trze w Prlsce

— GOŚCINNE W ) STĘPY W TEATRZE LET­
NIM. Jutro  o godz. 9 wieczór premjera z Lerner i 
Zajdermanem. Wystawiona będzie wesoła operet­
ka z życia żydowskiego pt „Maszke w ert a kałe“.

— „DI 1 DYSZE BANDĘ" W BAGATELI. Tyiko
3 gościnne występy Warsz. Zyd Teatru ArtysL 
29 bm. o godz. 8,30 wiecz. i 30 o godz 4 pupoł. i 
8,30 wiecz. Na czele zespołu gwiazuy Teatrów Ży­
dowskich Artystycznych w Polsce: Malwina Ra­
pci, Lola F"olman, Zysze Kac, Dawid Ledemian, 
Mordche Hilsberg w raz z ich doborowym zespo­
łem, wszystkip przeboje programów „Bandy" w 15 
obrazach z prologiem i epilogiem, zebrał i reżys. 
I. Nożyk pt. „Ale Wert G?kas Zert“ Bilety w ka­
sie „Bagateli" od godz. 10 rano w cenie od 7u gr. 
do 4 zł.

TEATR TM J SŁOWACKIEGO
Piątek 8 wiecz.: „Fraulein Doktor".
Sobota 8 wiecz.: „Fraulein Doktor".
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11).
Sobota 9‘15 wiecz.: ^Maszke w ert a kałe" (pre- 

mjera).
REPERTUAR KINOTE ATÓW KRAKOWSKICH

ADRIA „Żona na jedną noc".
APOLLO: „Śmiech w piekle" (Glorja Stuart).
A fLANTIC: „Banda Rubtila" (Georg? Milton).
B A G A T E L A :! „Prjygodn miłosna"" (Mary Glory 

U Al beri Prpjean)
DOM ŻOŁNIERZA: „Błękitny walc" (Zygfryd 

At no).
PROMIEŃ:  „Precz  z miłością"" (William Har­

apy) i „Ja się boję utyć" (Marja Dressler).
SŁONCE: „W małej kawiarence".
SZTUKA: „Cobn i K“lJy w tarapatach" (Geor» 

ge Sidney ) Charlie Murray)
UCIECHA: „Pokonani zwycięscy* (Genrgc Ban 

c  ofU
WANDA: „Ta. która się sp<*ł»laje"‘ (Lill Dami- 

i»"y oraz *f lip 1 Plap ronią karjerą*.
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Przeszło milion bezdomnych w Ameryce
A m erykański „K om itet Pomocy Bezdomnym 

i W lóczęgom” ogłosił w ynik i drugiej j'uż z ko­
lei próby obliczenia cyfry bezdomnych.

Spisem  kierow ał Nels Anderson. Obliczenia 
dokonało 3.000 agentów  Komitetu w porozu­
m ien iu  z inneini organizacjami, jak Armją 
Z baw ienia, Y. M. C. A., N arodow ą Ligą Miast 
hd. Sam i organizatorzy  przyznają, że spis nie 
jest kom pletny. O trzym ano odpowiedzi z  765 
m iast; 2.350 m ałych  mieścin nie odpowiedzia­
ło na  ankietę. Nie uwzględniono tysięcy osad. 
O p iera jąc  się na tych niekompletnych da­
nych  Anderson podaje, że w dniu spisu znaj­
dowało się na drogach Ameryki przeazlo 
1,250.000 mężczyzn, kobiet i dzieci bezdom­
nych.
Cyfra bezdomnych dzieci przewyższa 400.000, 
a mężczyzn, którzy przekroczyli 45 lat — 
500.000. Przemysł wyrzucił ich na rynek przed 
kryzysem i podczas kryzysu. Jedni opuścili 
dom w posziŁK iwaniu pracy, inni, żeŁy nie ob­
ciążać sobą nikłych zapomóg, przyznanych 
żonoru i dzieciom.

Sytuacja dzieci na gościńcach jest łatwiej­
sza od położenia ludzi starych. Korzystają z ii 
tości przeiezi nych. Są pierwsze na liście towa

rzyslw dobroczynnych’ w myśl założenia, źe 
wezwanie „Ratujcie dzieci" przemawia naj­
skuteczniej do uczuć filantropijnych. Nikt na­
tomiast nie interesuje się losem starzejącym 
się ludzi. .Wędrują, z miasta do miasta, w  usta 
wićznym strachu przed prawem o włóczęgo­
stwie, wiedząc, że nikt nie podąży im z  pomo­
cą. K

Spis Ujawnił również inne, znamienne i ak­
ty. Poraź pierwszy w dziejach Ameryki skon­
statowano wielką liczbę bezdomnych kobiet: 
9.9U0 Anderson uważa tę liczbę za daleką od 
rzeczywistości podając, że w samym New Yor 
ku żyje 10.000 bezdomnych kobiet, a w  całym 
kraju — przeszło 150.000.

25% uwzględnionych w spisie kobiet nie 
przekroczyło wieku 20 lat.

Liczba bezdomnych rodzin stale wzrasta. O- 
bliczenia podają 3.200 rodzin, leez nie uwzglę­
dniają mieszkańców pól, nowoczesnych koc^o 
wników wsi Podana cyfra rodzin obejmuje 
8.250 dzieci, z pośrod których 5.600 nie ukoń­
czyło jeszcze 15 lat. Anderson nazywa ich „no 
woczesnymi cyganami Ameryki, które przy­
wodzą na myśl średniowieczne wędrówki lu­
dów".

Proces wadowicki
(Dokończ enk* zestr. 3-cM)

PIATY OBROŃCA
i :)  Podczas zeznań tego świadka wchody' na 

salę przystojny młodzieniec w todze adwoka- 
mtied' W4ta się z obroną, poczerni przedstawia się 
Łytśunałuwl. jako adwokat StyjHzłkowsiti Ł 
[Warszawy, który pragire otoląc obronę w s z y s t  
ikJcd oskarżonych. Po tem oświadczeniu adw 
poseł Styęiułfcowski zaj-ouje miejsce przy stole 
tob*oocfiiw.

CZYTAŁ1 SPRAWOZDANIE Z PR O ctSU  
GORGONOWEJ ‘

łfeszęnoy świadek Michał Kucharczyk, woźny 
sądowy z  Milówki, świadek odwodowy. Opo­
wiada, Źe 14 nuuca wieczór czytał sot>i® w naj 
l&pszę ^^awozdainte z  procesu (Jorsonowej, gdy 
nagle usłyszał straszny huk- Wyszedł z dontu 
Zobaczyć co się dzieje. IŁuTrrm ludzi z Wjami 
w ręLû  gnała przez ulice, tłukąc szyby w mi® 
szkaniach żydowofcieb. Świadek zauważył w  
■tłumie owk. Ludwika Żyrka. który był podpity. 
[Więcej nic nie widział*

ŚWIADEK KTÓRY PRZESPAŁ 
Wchodzi później na salę świadek Dawid

Karol, chłop & MJówłd. Kard — to nazwisk®, 
Dawid — imię* Świadek mało oo wie, przespał 
sobie cały czas rozruchów. Obudził się już po 
wszystkie.m W śledztwie podał, ze rozpoznał 
wyraźnie, o~ północy, gdy wyszedł Już na mia­
sto, ośk* Jana Kurowskiego w tłumie ataikują* 
cych sklep SchangrUna. Poznał go po białej 
bluzce. Dziś przypomina sobie ien szczegół, rze 
czywiście go rozpoznał. Obrona daremni© usiłu 
je świadka zachwiać w jego przekonaniu, że to 
z pewnością był J. Korowski*

HAII ERCZYCY I — STRZELEC
Dalszy świadek Karol Łuszczak podaje waż 

ny szczegół, że u osk. Lalka w Nieledwi cJiby 
ła się tuż przed rozruchami narada Zwiiązku 
Hallerczyków, żona Lalika ono władała potem, 
śmiejąc sie, że na naradę tę chłopcy poprzynosi 
li co kto nrał. kopaczkę, kije lub sztachety. 
Osk. Fianciszek Lach powiedział potem świąd 
kowi. że ruszaja teraz przeciw Żydom robić 
.rebulację" i że Żydów ,,ścsną z traąch stron"* 
Boją sie tylko, żeby jakiej ,zdrady" n*e było*

Przew.; Nie namawiał pana kto, żeby pan też 
szedł?

$wtadtk: Mówił mi Władysław Lach, ale ja 
i e poszedłem (należy zaznaczyć. że świadek 
est członkiem Strzelca)

Wotant «ir. Januś: Dlaczego Lach mówił, ie  
boją się zdrady?

Świadek: Bo ja jestem członkiem Związku 
Strzeleckiego, a oni należą ao Hallerczyków.

KARTECZKA Z ROZKAZEM
świadek Franciszek SłowŁ z Szaregg opo­

wiada, źe dnia 14 marca doręczył mu osk* Frań 
ciszek Kuś jakąś karteczkę <La „prezesa" Pre­
zesom był St* BedniTz, kierownik miejscowej 
placówki hallerczyków Ryto tam naprsanA, że 
prezes ma zebrać swoją placówkę i wyruszyć 
wieczorem do M lówki, gdzie ma być „zebra­
nie" jakieś.

Poszb więc do Milówki z prezesem, po dro­
dze usłyszeli strzały, wródT więc do domu

Na tem rozprawę przerwa.*) do godziny 3-40 
Popołudniu.

ZEZNANIA JAKÓBA GELLERA
Na rozprawi© popołudniowe zeznawał pierw 

szy posterunkowj P.P* Ignacy Wójcik, poczem 
wśród ogólnego Doruszenia wzywa przewodni­
czący świadka Jakuba Geilera. W chwili, gdy 
przewodniczący przystępuje do zap|rzyisf'ęienia 
śiwladka, wstaje adw. Grendyszyńskl i sprzeci­
wia się zaprzysiężeniu, ponieważ świadek ten 
jest rzekomo podejrzany o działalność prze­
stępczą w związku z  obecną sprawą (strzelał w 
obron*® koniecznej).

Prokurator w zwięzłym wywodzie oponuje 
przeciwko wnioskowi obrońcy. Świadek ni© 
jest podejrzany i gdyby stanąć na tem stanowi 
sku, nic możnaby od żadnego ze świadków od­
bierać przysięgi*

Do wnioku adw* Grendyszyńskiego przyłą­
cza się adw. Pozowskl który powiada, iż potni 
iając wzgląd fia różnicę rasową I wyznaniową, 
jaka dziełi świadka od oskarżonych, może się 
świadek z powodu poczucia odniesionej krzyw­
dy oraz z powodu nienawiści, znajdować w ta­
kim siani© psychicznym, który wyklucza moż­
ność złożenia zeznań pod przysięgą.

Prokurator ponownie oponuje, wskazując. & 
nienawiść, gdyby n&wet miała miejsce nje mo­
że stanowić zakłócenia czynności psychi­
cznych w zrozumieniu art 110 k p* k.

Po krótkiej naradzi© trybunał postanowił za 
przysiąc świadka* albowiem nie zachodzą żad 
ne momenty uzasaJniające zastosowanie art. 110. 
W szczególności trybuna uznał, że w żadnym 
WrTtł* ® wi... *■ v- można uważać za PO’-

GldLDA KRAKGWSKa 
Krakdw. 27.. iVII. 1933 r. Akcje Utrzymane, Do, 

la r  ouwiejny. , ,.j
P ap ie .y  procentowe: 3 proc. Poż. Budowlana! 

38,50—©9 4 proc. Prem. Poż. inwestycyjna 103*50 i 
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem Oenden- 

cji na ugoł atrzymanej. Ruch słaby ograniczony 
do nielicznych papierów. Usposobienie be* Ovirot/ 
W niewielkich pozycjach robiono je d n ie  z  pap!© 
rów procentowych 4 proci Prem. Poż. lnwesty cffH 
ną i 3 proc. Pożyczką budow ianą przy n r t n p  
nieco mocniejszym. '

Na pogiełdziu zupełny zastój. '  .
Na rynku walutowym w obrotach’ pryw atnych i  

międzybankowych tendencja chwiejna. Kurs dola­
ra  w  godzinach porannych wzmocnił się docho­
dząc do poziomu 6,45 przy silniejszym zaintereeo- 
waiiiu. Koło południa osłabił się na skutek’ noto* 
wań giełd zagranicznych do poziomu 6,37—6,42. 
Podaż nieco większa. Czeki bankowo 6,40—6,45. 
Bank Polski płacił za dolara 6,27. Z innych wsdnt 
Funt szterling 29,85—30,15. Frank szw ajcarski 
173—173,50 mocniej Marka niemiecka gotówka 
210—211,25, w płata 212,50—213,50.

G IFŁ IM  ^ '■VSKA
W arszawa. 27. VII. PAT. Akcje: Bank Polski 79 

i pół, 79, Kijewski 18, Lnpop 10,75, 11, niejednolita. 
Pożyczki: 3 proc. budowlana 39 i jedna czwarta, 
39 i pół, 4 proc. inwestycyjna 104, 5 proc. konwen­
cyjna 44 i pół, 45, 5 proc. koiejowa 40, 4 proc. do­
larow a 49, 49 i jedna czw., 7 proc stabilizacyjna 
51, 51 trzy czw., 51 i pół. Dolar prywatny w  W ar­
szawie z godz. 12“30 — 6,45. Pożyczki polskie w  
N. Jorku: dolarowa 62 i pół, dillonowska 71, sta­
bilizacyjna 70 i pół, w arszaw ska 42 5/8.

Dewizj : Belgja 124,90, 125,21. 124,59, Hol and Ja 
4oC,90, 361,80, 360, Londyn 29,80, 29,95, 29,65, N. 
Jork 6,44, 6.48, 6.40, kabel 6.45. 6,49, 6,41, Paryż 
35.03. 35.12, 34 94, Praga 26.51, 20.50, 26.4S, Szwajca- 
rje. 173.23, i 73.66, 172 80, Wiochy 47.20, 47,43, 46.97, 
Berlin nieof. 213,30 niejednolita.

(Mf.LUJ P07W A N SEA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 27. 7. 1933 r. 

Ceny transakcyjne: żyto 30 ton 16 i pól. Ceny o- 
rjentacyjne pszenica me notow. reszta bez zmiaa. 
Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZUHYCHSKA
Zurych. 27. VII. PAT. Paryż 20,21 i pół, Londyn 

1719, N Jork 3,73, Belgja 72,10, Włochy 27,25, 
Hiszpanja 43,15, Holandja 208,45, Berlin 123,27 i 
pół, Wiedeń of. 72,80, noiy 57,75, Sztokholm 88.70, 
Kopenhaga 86,30, Kopenhaga 76,80, P raga 15,32, 
W arszaw a 57,80, Białogród 7, Ateny 2,96, Konstan­
tynopol 2,48, Bukareszt 3,08, Helsingfors 7,62.
DOLAR W OBROTACH PRYW LTNYCH W WAR 

> SZAWIE.
W arszaw a. 27. 7 W dniu dzisiejszym dolar o- 

siągnął kurs 6,43—6,42 przy tendencji utrzymanej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU.

Nowy Jork  26. 7. Zamknięcie. Dillonowska 71. 
Stabilizacyjna 70,50, Dolarowa 62,50, W arszawska 
42,625, Śląska 43,50. Tendencja słabsza.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn. 27. VII Cynk dóst. natychm. 17 r'/16, ter 

mm 17 5/16. cyna natychm. 214 3/4 — 7/8, termin. 
214 7/8—215, Banka 221 3/4 — 220 1/4. Ołów natych. 
13 1/8, termin. 13 1/4. Miedź natychm. 36 11/16—3/4, 
termin. 36 7/8—15/16, Elektrolit 41—41 3/4.

Okazje do handlu z zagranicą
(I) Jedna z firm palestyńskich interesuje się ob­

jęciem przedstawicielstw firm polskich fabrykują­
cych i eksportujących następując® artykuły: pre­
paraty farmaceutyczne, prodnkty spożywcze, ma- 
terjały budowlane, tekstylja, galanterję. przybo- 
ry elektrotechniczne, szkło oraz wyroby ze szklą i 
porcelanę.

Pewna firma z Rotterdamu pragnie importować 
z Polski następujące towary: buciki dziecinne skó 
rżane i filcowe, paski wszelkiego rodzaju męskie 
1 damskie skórzane i plecione, maty i wycieracz­
ki, kosze oraz koszyki i drobną galanterję z wi­
kliny. Infonnacyj udziela Państw. In sty tu t Eks­
portowy, Warszawa, ul. Elektroralna 2.

dejrzane o czjti przestępcza »■ związku z tą 
sprawą-

Dokończenie na stronie 15-tej
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Dalsze zeznania Gellera
Dokończenie czwartkowej rozprawy

k a c 7t:

W adow ice, 27. 7. (d l)  N a w ezw anie prze- 
fwodoiczącego, by opow iedział przebieg zajść  z 
jl6  marca G eller ośw iadcza: „W  nocy p rzy - 
isziedł do m nie S zy ja  H aber z M ilówki i po- 
jw iedział, że będą rozruchy . U spokoiłem  go, 
(mówiąc, że n ie  ży jem y  w tak ich  czasach, w 
jktórycłtby się odbyw ały  rozruchy  przeciw ko 
[Żydom w  Polsce. Po chw ili jednak  tłum  już  

i.' i  (bil Szyby. D ruga g ru p a  tłu m u  ruszy ła  n a  sklep 
G ellera. Św iadek odezw ał ię do tłu m u  z w e­
zw an iem  „C hłopcy nie rabujcie!" W  odpow ie- 
rdtri na to  p ad ł z tłum u  okrzyk „ h u rra " , poczem 
tłum  rzucił się n a  sklep. G eller k rzy k n ą ł „uw a 
żajcie, Ko będę trzela ł!" N a to  tłum  się roz­
biegł, lecz po 3 do 4 m inu tach  w iększa grupa 
ponow nie zaa tak o w ała  sklep. G eller ponow nie 
prosił, by tłum  się rozszedł, a  w idząc grozę sy ­
tuacji oddał 2 do 3 strzałów  w  pow ietrze. Rów 
nocześnie cofał się pod naporem  tłu m u  do ty ­
łu. T łu m  tym czasem  rósł w  siłę. Zaczęły p a ­
dać  kam ienie. Geller uderzony został 2 lub  3 
k am ien iam i w pierś, przyczem  w ciąż cofał się 
w ąską  u liczką obok sklepu. Nagle pod  sto jącą 
obok lipą  zauw ażył w św ietle  lam pki e lek ­
trycznej oskarżonego Józefa Grzegoszka, k tó ry  
trzy m a ł w ręce k ij grubości nogi stołow ej. 
iWobec tego, że Grzegoszka znał oddaw na, zwró 
c ił się do niego z b łag a ln ą  prośbą, gdyż w i­
dział w n im  k om endan ta  tłum u, ażeby w p ły ­
n ą ł na uspokojenie i rozejście się tłum u. Na to 
Grzegorzek odpow iedział m u: „Marsz! S trać  
się stąd!". Geller cofnął się. Krok w  krok  za 
n im  szedł Grzegoszka. Nagle G eller poczuł cios, 
zad an y  m u w  głowę tępem  narzędziem . P ad ł 
n a  ziem ię n ieprzy tom ny, poczem już w pozy­
cji leżącej o trzym ał d rug i cios w  głowę. Geller 
zerw ał się i oddał, n ie  m ierząc jeden  strzał, 

I n ie  w iedząc w  jak im  k ie ru n k u  strzela (s trza ł
ten z ran ił Grzegoszka). P o  strza le  o trzym ał 
trzeci cios, pod w pływ em  którego znów  padł 
n iep rzy tom ny  na  ziem ię, lecz po chw ili znów 
zerw ał się za lany  k rw ią  i przez płot uciekł do 

l sąsiada , gdzie kobiety  obandażow ały  m u gło­
w ę i posłały  po lekarza. O napadzie  na sklep 
Geller naw et n ie  w idział.

Przew odniczący: Dlaczego pan  zw rócił się 
do Grzegoszka jak o  do dowódcy?

św iad ek : Bo gdy H a lle r by l w Milówce, to  
on w y staw ił b ram ę triu m fa ln ą . Byłem  więc 
w  m niem aniu , że on jest kom endantem .

Przew odniczący: Nie strze la ł pan  do niego?
św iad ek : Nie strzelałem . Poco m iałem  slrze 

lać?
Przew .: No. z obaw y. B y ła  noc. W caleby 

m n ie  nie zdziwiło, gdyby p an  strzelał. Ale 
n iech  pan pow ie szczerą praw dę.

św .: N ie ..s tanow czo  n ie  strzelałem . S trze la­
łem  dopiero po o trzym an iu  drugiego ciosu w 
głowę.

Przew .: Grzegoszka stw ierdził jednak , że 
p an  do niego strzelał.

Św.: Dlaczego m iałbym  strzelać? N ie s trze­
lałem  przecież do tłum u, k tó ry  rabow ał, a 
Grzegoszka w cale nie rabow ał i s ta ł spokojnie.

Przew .: Czy pan  poznał jeszcze kogoś w t łu ­
m ie? Jak iś  głos może, k tó ry  w ołał „Leon" 
(w łaśn ie  tym  Leonem  m a być Leon K urow ­
ski)?

św .: N ie poznałem . S łyszałem  ty lko  jak iś  
1 głos.

Przew .: W  śledztw ie pan tak  zeznał. Czy 
p an  pow iedział n iepraw dę?

Św.: Pow iedziałem  szczerą praw dę. W tedy 
może lepiej pam iętałem . Dziś ju ż  ta k  dobrze 
n ie  pam iętam .

W o tan t dr. Rogosz: Czy G rzegoszka s ta ł ja ­
ko w idz na u licy , czy może kierow ał akcją?

Św.: W  u licy  stal ty lko  oskarżony Grzego­
szka, a  z tego m iejsca usłyszałem  głos: „hurra, 
dalej". D latego sądziłem , że on m ia ł ja k iś  
zw iązek z całą akcją.

Wc-Jont Rogosz: Ile pan m ia ł naboi?
św iadek : 13. W szystk ich  nie w ystrzelałem , 

bo się rew olw er zac ią ł

A dw okat d r. Pozow ski: Ja k im  cudem  p an
strzelał, a  tłu m  n ie  zwirócił n a  to uw agi?

Św.: T łu m  b y ł za ję ły  rabow aniem , a  ponie­
w aż z tłu m u  też pad a ły  strza ły  n ie  zwrócono 
uw agi, że strzelałem . S trzelałem  — m ów i d a ­
lej św iadek — dla  ra to w an ia  sklepu i życia, 
idząc jed n ak , że p ierw sze k trza ły  w  pow ietrze 
n ie  w skóra ły  cofałem  się, by ra tow ać  życie.

A dw okat Pozow ski: Czy pan  zdaw ał sobie
spraw ę, że może p an  sprow okow ać tłum  i że 
rzuci się on n a  pana?

Św.: W  tak ich  m om entach  człowiek n ie  m y ­
śli co będzie.

A dw okat poseł Sfypulkow ski: Co św iadek
zrob ił po oddalen iu  się Grzegoszka?

Przew odniczący, św iad ek  już  tę sp raw ę w y­
jaśn ił. U chylam  1o py tan ie .

O brońca S typułkow ski: Ż ądam  zaprotoko­
łow an ia  tego p y tan ia .

Na tern przew odniczący o godz. 7.30 ogłosił 
p rzerw ę. Po przerw ie przew odniczący ogłosił 
uchw alę try b u n a łu , iż sąd  postanow ił za tw ie r­
dzić uchylone p y tan ie  adw okata  Pozowskiego, 
postaw ione św. Gellerow i „Czemu d rażn ił 
tłum ".

(:) Przew odniczący od,maw'a zaprotokołow a­
nia- Adwokat Stypułkow ski odwołuje się w o­
bec tego do trybunału, k tó ry  udał się na n ara ­
dę, poczem  przew odniczący og łasza  uchwałę,
iż trybunał zatw ierdził postai^w ienie przewod­
niczącego-

Adwokat PozOwskI: Świadek dał 3 strzały  w
powietrze. poczem znów strzelał. Czemu drażnił 
tłum nowemi strzałami-

P rzew .: U chylam  to pytanie-
P rok .; Jak  długo się pan leczył z o trzym a­

nych Tan?
Św.: 4 do 5 tygodni.
Nastepue te raz  dram atyczna scena konfronta 

cji oskarżonego G rzegoszka ze św. Gellerem- 
O skarżony Grzegoszek ośw iadcza: że ma ,-ból 
serca". Nie chodzi mu o to, że Geller go po­
strzelił. ale żeby mówił prawdę. Gdy Geller pod 
trzym uje stanow czo w szystkie swoje zeznania- 
Grzegoszka podniesionym głosem zw racając się 
do niego per ty, w oła: ..pamiętaj, że m nie ob­
ciążasz!" .Ta cię nie uderzyłem; bo gdybym  cię 
uderzył, no t0 ...

Przew odniczący do św iadka: C 7-y może pan 
c-oś cofnąć ze  swoicji zeznań?

Św.: Ani jednego słowa- W szystko zeznałem 
praw,dę.

Osk. G rzegoszka: Przecież gdybym  cię u d e ­
rzył, fobyś już by ł nieboszczykiem.

Św- Geller: Byłbym  rzeczywiście nieboszczy­
kiem- gdybym  nie nosił filcowego, grubego ka­
pelusza.

Następnie w  toku py tań  zadaw anych przez 
obronę dochodzi do kilkakrotnych ■ scysyj mię­
dzy obroną a przewodniczącym- Przyczem prze 
■wodniczący ostro  strofuje poszczególnych o-
brońców.

Adw. dr. Pozow ski odwołuje się do trybunału
przeciwko uchyleniu przez pzewodnipzącego ie 
go pytania, czemu Geller drażnił tłum nowem-i 
strza łam i?

P on iew aż dalej przew odniczący co do zeznań 
Gellera uczynił uwagę- że §w. Geller zeznał 
zresztą zgodnie ze zeznaniami złożonemu w 
śledztwie, obrońca Stypułkow-ski prosi o zarzą­
dzenie odczytan ia  protokołu zeznań świadka- 
złożonych w toku śledztwa, skoro się obecnie 
powołał na  nie p. przewodniczący, w zględnie pro 
si obrońca o udzielenie obronie aktów  do dnia 
iątrzejszego celem zapoznania s-’e z niemi-

Przw odniczący odm aw ia wnioskowi o odczy­
tanie zeznań świadka złożonych w  śledzwie bo 
świadek nie zeznałe sprzecznie z tern, co mówił 
w  śledztw e i dla skrócenia protokołu przew od­
niczący miał praw o pow ołaj s'ę  na zeznania 
świadka- ?>tlżotl w toku dochodzeń, przewodni 
c raey  "dmnwhi da lei udzielenia aktów  obronie- 
gdy* obecnie mu*zą óne b y t  do dyspozycji są-

J&ft jbarltó&ać ciało?
L alo  je s t idealną  p o rą  roku  n a  hartow anie, 

czyli przyzw yczajan ie  naszej skóry  do szyb­
kiego reagow ania  n a  zm iany  tem peratury .

N ajbardzie j znanym  i najpow szechniej sto ­
sow anym  sposobem  h arto w an ia  jest zim na ką 
piel, względnie zm yw anie i nacieran ie  ciała 
zim ną wodą. W iększość ha rtu jący ch  się po­
pełn ia  tu ta j jed n ak  szereg • błędów, po legają­
cych n a  przesadnem , zbyt energicznem  h a r to ­
w aniu . T a  przesadna gorliw ość hiw eczy dobre 
s tro n y  h arto w an ia , n ie  dając człowiekowi od­
porności przeciw  zaziębieniu, k tó rą  nabyć m o 
żna ty lno  przez h a rto w an ie  um iejętne i um iar 
kow ane. A um iejętne h a rto w an ie  będzie p rze­
p row adzał te, k to  zapam ięta  sobie n a s tę p u ją ­
cych k ilk a  uwag.

Z im nej kąp ie li jak o  środka ha rtu jąceg o  m e 
gą używ ać w szyscy za w y ją tk iem  ludzi s ta ­
rych  i w ątłych , przez k tó rych  kąpiel ta  może 
być  b ra n a  bez szkody d la  zd row ia  ty lko  w dni 
upalne, koło po łudnia . Oczywiście, że ta  k a te -  
gorja  kąp iących  się p ow inna  p rzebyw ać w wo 
dzie krótko, n a jw yżej 5 m inu t, po ruszając  się 
żywo, poczem ub rać  się szybko i udać  n a  prze 
chadzke. W  dn i pochm urne  i ch łodne k ąp ie l 
rzeczną zastąp ić  m ożna w an n ą  o tem p era tu ­
rze pokojow ej, trw a jącą  do  2 m in u t, lu b  też 
Obmyciem c ia ła  zm oczonym  ręo rrik iem . Do­
brze je s t do w oay  używ anej do zm y w an ia  do­
dać nieco soli, k tó ra  d rażniąc skórę w zm aga 
je j przekrw ienie. Są osoby, najczęściej dzieci, 
k tó re  czują poprostu  w strę t d a  zim nej wody. 
N ie należy ich przym uszać do n ie j. H a rto w a­
n ie  tak ich  osób m ożna z pow odzeniem  prze­
p row adzać w  wodzie o tem pera tu rze  od 25 st. 
C. wzwyż, czyto w  postaci kąpieli, czy ztmy- 
w ań.

Jeszcze lepszym  sposobem K artow ania  dła 
osób n ie  lub iących  zimnej wody jest k ilk u ­
m in u to w a kąpiel powietrzna. Polega ona n a  
w y staw ian iu  ciała n a  działan ie  chłodnego po­
w ietrza. Można je j używ ać o każdej porze dn ia  
np. ran o  i wieczór, p rzy  sposobności u b ie ran ia  
się i rozb ieran ia  i to  w  każdem  m iejscu, a więc 
na polu lub w m ieszkaniu , oczywiście przy  
o tw artych  oknach. N iektórzy lekarze po lecają  
cho rym  cierp iącym  n a  bezsenność przeprow a 
dzać kąp ie l pow ietrzną w nocy. Z kąp ie lą  po­
w ietrzną korzystn ie  jest połączyć gimnastykę.

P odkreślić  należy, że w szystk ie te  zabiegi 
h a rtu jące  cechow ać pow inno um iarkow an ie . 
N ajlepszym  sygnałem , że d any  zabieg pow i­
n ien  być ukończony, jest opanow ujące czło­
w ieka w  trakc ie  zażyw ania  kąpieli pow ietrz­
nej, czy rzecznej uczucie zim na.

 ogo .—

Międzynarodowy zjazd 
przeciwrakowy

W  dn iach  od 25 do 30 października br. od­
będzie się w M adrycie pod pro tek to ratem  pre- 
zyzden ta  republik i h iszpańsk ie j n iiędyznaro ­
dow y zjazd przeciw rakow y.

Zjazd posiadać będzie ch a ra k te r  naukow y 
5 społeczny. Oprócz szeregu zagadnień m edy­
cznych, om ów ione będą w  toku obrad  zagad­
n ien ia  sta ty sty k i raka, o rganizacji w alki z r a ­
kiem , zapobiegania raków  itd.

W  obradach  zjazdu w ezm ą udział p rzedsta ­
w iciele Polskiego K om itetu  do Z w alczania 
Raka.

— POTRĄCONY PRZEZ TRAMWAJ. Przygót 
Józet (lat 14), jadąc wózkiem ręcznym dwukoło­
wym ul. Kościuszki, zaczepił osią koła o tylny 
stopień przejeżdżającego tą  ulicą wozu tramwa­
jowego Hnji Nr. 5, skntkiem czego został uderzony 
dyszlem wózka w praw ą uogę.

du, a obrona m ’ała p raw o i obowiązek zapozna 
nia się z temi aktam i przed rozprawą- 

Na tern chwilowo zakończono przesłuchiwa­
nie św iadka Gellera, przyczem  przewodniczący 
zatrzym ał go jeszcze na sali.
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POSAD P O S 71K L U '

PODATKI sprawiedliwe 
p łac i  kupiec .  p r o \ v a d z q ■ 
Cy p ra w id le  v,x księgi.  
Ru i y i! o w  a :i y bu eh a 11 c r  ■ 
b ilans: siu — z a p r o w a d z a  
ro z m a i ic  ' y m c i n y  ks 'c -  
Eowośc.,  uz-nane p r z e z  
u- z e d y  sikalbowe. Z gło­
sze n ia  pod . .D ośw iadcza  
n.v f a c h o w i e c "  do Adm< 
jN -  D z ie n n ik a " . .  lC70k r

ROBOTY bietóTliarskie 
nowe i naprawy przyj­
muje do domu i poza 
domem: ul. Miodowa 35. 
m. 7. 30401

ENERGICZNE 1 INTELI­
GENTNE OSOBY. Zape­
wniony byt do luOO zł 
miesięcznie. Informacyj 
tiOzitta T-wo Bankowe 
w  Grodnie przy ul. Hoo- 
vera 9. 3049

LOKALE

4  d u ż e  irontowe pokoje 
na R piętrze Szczepańska
5 do wynajęcia. — wiado­
me. i w reatanracja

l i j i g

PuKÓJ słoneczny, I-®2 e 
pftbo , zaraz do wyna­
jęcia. Dla uchodźców z 
Niemiec pod dogoJmej- 
■petni wanątfeami. Ze* 

pod ..Połoói zdro­
wy-’ <Jo Adm. „N. Drien 

1660
MIESZKANIE dla panien 
U  (Żyd.) u samotne] wdo 
w y od zaraz: PcKheń-
sicr 8. Taubman. 803

ecz .
o n  r .
1 0 0 5

MIĘDZYNARODOWE 
BIURO OGŁOSZEŃ
w Warszawie dawn. Senatorska 89

z a w ia d a m ia  o  p r z e n i e s i e n i u  b i u r a

& £ T 5 ^ S ?  W IB R ZN W l) 11
(Plac Teatralny) I. piętro, front 

TELEFONY 662-36 (niezmienione) 6P8-35

O G Ł O S Z E N I A
do całej prasy po cenach redakcyjnych

P R O J E K T Y  R Y S U N K I
co t.oecc-njJ reklamy artykuły, wzmianki

RÓŻNE

GALWANIZUJE oraz 
wykonuje różne wyro­
by metalowe *FAMET" 
Długosza 8.

6692

SZYLDY emaliowane wy 
kccu)e w dwóch dniach, 
tanio, solidnie. „Emaliai 
nća", Fabryka szyldów. 
Kraków. Dtietlc wska 81. 
Obok StarowiślueJ. Te'.*- 
fon 147-39. 540kr

ZDROJOWISKA

SZCZAWNICA. Dr. jó- 
ie t  Scbreiber ordynuje- 
]ak dawniej. Własne n0 
woczesne inhalator jum- 
Własny gaoinet elektro 
torapji. Skuteczne i^cze 
nie astmy i katarów 
dróg oddechowych.

2770kr

ZWARDOŃ. 750 m. w y­
soko, tuż pTzy czeskiej 
sranlicy — Pensjonat 
„Szwajcaria" poleca mi­
mo gid ,.uezo sezonu pj 
koje z  pierwszorzęd- 
n«n utrzymaniem 5 ra­
zy  dziennie, po z ło ­
tych 5. — Dzieci zł. 3. 
Ładne położenie. 5 mi­
nut od dworca. 714 Ikr

D Y P L I / l P i - H A N A  
S I O S T R A  M I Ł O S I E R D Z I A

z długoletnia praktyką do pielęenowąnia 1 op:ekowania 
się starszemi osobami p o s z u k iw a n a  p r z e z  S . B . 
L a tz ’s c h e  A lte n  j .  S le c h e U h e iu . w  P o z n a n iu  
Znajomość niemieckiego wymagane. Zgłoszenia z od­
pisami świadeetw, fotograf ją oraz podaniem wymaga­

nego wynagiW:enia kierować pod adresem:
J„  K c«*jIo w l k I , P o z n a ń ,  A z k o ln a  9

TROCBĘ HUMORU

C P O IiE  NOGI TO PLAGA LUDZKOŚCI III
Pł-a-ga ohoiryiali nóg jest nagminna w  każdem spo­

łeczeństwie- Lekarze wszelkie mi możliw-atni środ­
kami starają się wałczyć z tą dolegliwością. Praw­
dziwych ludów dokazuje nasz rodzimy p repara t:'. 
Sól do Nóg Jana. Kąpiel w Soli do Nóg Ja/i-a jest 
skiiteezireifsza od wszystkich szumnie reklamowa­
nych zagranicznych' prcpa-7-atów.

iHrzy.nosii ona morne-nt-adin-ą ulgę obolałym nogom, 
usuwa zgrubienia skóry, odparzenia, nadmierne po­
cenie. Po zastosowaniu Soli do Nóg Jana znikają 
obnziniien::a i nagiuiotlki (odciski) — człowiek c-d zy­
skuje po,prostu rów-oowagę, zachwianą przoz- prze­
wlekłą i bolesna chorobę nóg. Tylko kąpiel w Soli 
do Nóg Jana dzidki zawartości soli leczniczych — 
przywraca zdrowie chorym nogom. 
róoOkr CHROŃCIE SWE NOGI

LECZCIE SIĘ SOLA DO NÓG JANA.

l i B l i i t i i J i i i t k *  K c » i i v
tli II11 Al  llU U lIflH  '  I t I i f  | ' I

Imydefcko do zebow 
pasta na eliksirze

4! mSM

( ! )  —  Panie p... p... płatniczy, w ■ . w.„ w yrzuć  
pan tego u>... w... w strętnego drama za drzw i!

Prezydium Gminy wyznaniowej żydowskiej w  
Krakowie otflasu-u nin-ieis-zem

KONKURS
na dw ia p o sa d y  rzozaków

przy tejże Ominie. Ubiegający się muszą wykazać, 
że nie prizekrcczyili 40 lat życia i że w tym  zawo­
dzie przy większej Ominie prrniajmaiiej przez 5 lat 
pracowali.

Podania wnosić należy do Dziennika podawcze- 
SW Gminy wyznaniowej żydowakiej, ul, Sika,w iń ­
ska L. 2, do dnia 31 sierpnia 1933 r. włącznie.

W Mialkowie, w ljpou 1933 r.
Prezydium Gminy wyznaniowej 

3221ior żydowskiej w Krakowie.nTOW. UBEZPIECZEŃ NA ZYCIEn
Stan ubezpieczeń z końcem 
roku 1931:

5 '/2miljard? złotych
Ilość ubezpieczonych: 836.664 
Wpływ Preinij za rok 1931:

2 3 5  mil jonów tl. 
Środki gwarancyjne:

5 9 4  miljonów zl. 
Wypłaty ubezpieczony m w roku 

1931: 5 4 . 2  tuilj. zł.

l)fi NIIKS«
WE WIEDNIU

F I L J A L N E  DYREKCJE:

Krabów, ulica Basztowa 15 
(wejście od Rynku Kleparsk.) 
Lwów, Plac Marjacki L. 7.

F i 1 \ a
Bielsko, ulica Kolejowa L. 3 

Ekspozytura 
Cieszyn, ulica Głęboka L. 15

I
L

GDPZEJtŁ K. K. L. 
Kraków.

na Zach. Małopolska i SCask: I

_  I
Basztowa 15 K lep a rsk leg o  >

PRENUMERATA: w Krakowćc ca prow. nleslęczaće ZŁ itH( kwartał- 22- 18u 
w Krakowie z odf oa«er- do d o m  . j.... m » 6'28 m „ 19'S:
Na mowłncjl z przesyAa poczlowa i *"" •  » 6 60 ! m J9’S0
Zagnaica > przesyłka pocztową 1 „  „ ID OJ . ’9  "< _ 0O'i»

NOWY DZIENNIK- wychoótó coddeorie. Jakie w  T d o i pośwla

OGŁOSZENIA: Podstawą cbiaczefl lesz 1 mObnezz w jednym łam ie.— Strona •* 
tekicto I nadesiaiiem mą 9 aamjr po 74 makn- - Strona za tekstem 6 la 
ioóv.’ po 37 mfiha. _  B a jm ń łu t ogio6Zezda dro bne Icrrmy za 10 słć^- 

CENY w atotych: i  szram V M . —  Tekst l ’r-> Nade słani 8'7-i. — Za teksterr 
0*25. — Drobna od t k n  0*20- Lda poazakujących pracy 0*10.— GratrJi
c)« 12*50. — Tm zastrzeż cm e n ń jM  dolicza s it 25%

W y d aw ca : Za Spółka W jd , JN ow y j  **: Z yg a n a ń  Hocbwald- — R edak to i pacze tn y : Dr- WUbetni BerkoSiam m er.
R edaktor odpojriedsiafcar: Z y d ry d  M oaaa ,  M owa Dkufcamła Dadao n łw w a - K rakdw . O w a t oi w i  T» pod  x a rz -d e n i M aksym iliana FeJdin .j i-


